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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta  na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą us taw ę wyborczą.

Centr Kom. Wyk. F. S.
! wach. które Sejm uchwali. Na wczorajszej sprawiło duże wrażenie i stanowić będzie
i naradzie nie było mowy o kandydatach na przedmiot dzisiejszych obrad stronnictw, 

prezydenta ministrów. j  O godz. 5-ej zebrać się ma Komisja Kon-
Przemówienie Naczelnika Państwa I stytucyjna.

Naczelnik Państwa prosi o autentyczne wyjaśnienie Małej Konstytucji

W BELWEDERZE CZY W SEJMIE.
Po dwudniowych obradach z przedsta­

wicielami wszystkich ugrupowań sejmo 
wych Naczelnik Państwa, jak już donosi­
liśmy, postanowił wygłosić przemówienie 
w sprawie przesilenia wobec reprezentan­
tów Sejmu na zbiorowem posiedzeniu. W 
tym cełu onegdaj po południu szef kance­
larii cywilnej Naczelnika Państwa, p. Car, 
zawiadomił Marszałka Sejmu, że Naczel­
nik Państwa ma zamiar zaprosić do Belwe­
deru przywódców stronnictw. P. Marsza­
łek propozycję tę zakomunikował stronni­
ctwom sejmowym. Przedstawiciele Związ­
ku Ludowo - Narodowego, Ch.-D., oraz N, 
Chrz. Str. Lud. dali odpowiedź odmowną, 
twierdząc, że Konwent sen jorów nie może 
obradować poza tnurimi Sejmu, kiedy fa­
ktycznie szło nie o zwołanie do Belwederu 
Konwentu sen jorów lecz o zakończenie roz­
poczętych narad z przywódcami stronnictw 
na zbiorowej konferencji. Nierzeczowy ten 
argument prawicy, zwvczajny wybieg dla 
dokuczenia Naczelnikowi Państwa, który 
dziwnie świadczy o szczerości krzyku i ha­
łasu endecji o rzekomem ich dążeniu do 
jaknajszybszego zlikwidowania przesilenia, 
wywołał nawet wśród najbliższych sąsia­
dów endecji odruch niesmaku. Jeden z 
przywódców prawego centrum Izby ode­
zwał się ponoć: Idzie przecież o sprawę sa­
mą, a nie o sposób załatwienia. Nie może­
my się bawić w sztubackie kawały!

Jednak wobec tej opozycji prawicy 
kancelarja sejmowa zaproponowała Na­
czelnikowi Państwa aby przybył do Sejmu 
na naradę z przedstawicielami stronnictw o 
godz. S-ej wiecz. Nadeszła odpowiedź, że 
Naczelnik Państwa stawi się wT Sejmie o g. 
8 m. 10.

NACZELNIK PAŃSTWA W SEJMIE.
Jakoż o godz. 8 -ej zebrali się w „po­

koju Nr. 2" następujący posłowie: tow.
Barlićki (P. p. S.), pp. Witos (P. S. L. 
Piastf. Oląbiński (Z, L. N.), Skulski (N. Z. 
T.-l, Chądzyński (N. ?. R-), Woźnicki (P. S. 
L. „Wyzwolenie") Dubanowicz (N. Ch. Str. 
L.). Czemiewski (Ch.-D.), Federowicz (K. 
P. K ), Rosset (Zi. Mieszcz.), Śliwiński (P. 
SI L. lewica). Grynbaum (Żydzi), Hasbach 
(Niemcy), ks. Kotula (Kat.-Lud.). Obecny 
był również ?• Marszałek Trąmpczyński.

Narada zebrała się więc na „gruncie 
neutralnym", jak żartowano w  Sejmie, bo 
w sali przyległej do gabinetu Marszałka a 
nie w samym gabinecie.

Punktualnie o godz. 8 m. 10 przybył 
Naczelnik Państwa, przywitany przez dy­
rektora kancelarji sejmowej. Naczelnik 
Państwa z przedsionka chciał już pójść na 
pierwsze piętro, do sali Nr. 14, gdzie odby­
ło się poprzednie posiedzenie Konwentu se- 
aj arów, i dopiero p. Pomykalski wskazał,

| że obrady odbywają się na parterze, obok 
gabinetu Marszałka.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz 8 
m. 15. Naczelnik Państwa zabrał niezwło­
cznie głos i przemawiał prawie godzinę. Na­
stępnie przemówił p. Trąmpczyński, które­
mu Naczelnik Państwa krótko odpowie­
dział, poczem opuścił Sejm o godz. 9/ i pół. 
Po wyjściu Naczelnika Państwa odbyła się 
krótka dyskusja i posiedzenie zamknięto. 
Obrady uznano za poufne i polecono p. 
Marszałkowi podać z ich przebiegu krótki 
komunikat do prasy.

Po zakończeniu obrad p. Marszałek 
wobec przedstawicieli prasy przedstawił 
rzecz następująco:

KOMUNIKAT URZĘDOWY.
Na życzenie Naczelnika Państwa odby­

ło sio w Sejmie ze bramie przewodniczących 
Klubów sejmowych, na 'klórem Naeselnitk 
Państwa osobiście złożył swą deklarację, 
jako rezultat dwudniowych konferencji z 
poszczególnymi klubami.

W dłużiszem przemówieniu Naczelnik 
Państwa wyraził swoje wątpliwości jtaik ma 
pojmować na mocy tak zw. Małej Konstytu­
cji praiwa i obowiązki Naczelnika Państwa 
przy tworzeniu nowego Rządu. Naczelnik 
Państwa mianowicie zażądał od Sejmu au­
tentycznego wyjaśnienia art. 8 Małej Kon­
stytucji brzmiącego:

„Naczelnik Państwa powołuje Rząd w 
pełnym składzie na podstawie porozumie­
nia z Sejsmem", a nasuwającego następu­
jące pytania:

1) Co znaczy wyraz „powołuje*, miano­
wicie, jaką rolę czynną wyra® ten przypi­
suje Naczelnikowi Państwa;

2) Co znaczą słowa: „ma podstawie po- 
roizrasHiiwiiia*. mianowicie, kto w ostatecz­
nym raziie decyduje;

3) Co znaczy słowo : „Sejtm", t  j. w jaki 
sposób ma być wola Sejmu wyrażona.

Naczelnik Państwa prosi o autentycz­
ną^ odpowiedź ze strony Sejmu i to w jok- 
najkrótszyim czasie.

Zebranie przewodbiczących klubów po­
stanowiło uprosić Marszałka o natychmia­
stowe zwołanie KomfejS Konstytucyjnej na 
dzień dzisiejszy w celu zaprojektowania «- 
chwaly w tej sprawie na płemamem posiis- 
dizeiruiu Sejmu, które prawdopodobnie od­
będzie się w najbliższy piątek.

*
* *

Postanowienie zebrania przywódców 
stronnictw o zwołaniu Komisji Konstytu­
cyjnej i plenum Izby dla uchwalenia auten­
tycznej interpretacji Małej Konstytucji wy­
wołuje odroczenie rozstrzygnięcia co do 
nowego Rządu. Przesilenie które trwa już 
drugi tydzień, przewleka się, gdyż dopiero 
po decyzji Sejmu można będzie przystąpić 
do zlikwidowania przesilenia na podsta-

J a k  s $ .  z w a l c z a "  S r c ż y z n ę .

Co za szkoda, że w tych ciężkich cza­
sach nie mamy własnego rodzimego Mar- 
ka*Twaina. Znalazłby on bo włam w całej 
,.antydrcżyźnianej‘ akcji i w całej wogóle 
polityce gotspodaezej Rządh i Sejmu takie 
skarby móioowoinego a groteskowego hu­
moru. że zbiedeeni ludziska lepiejby się u- 
bawić giogli, niż głośimemi swego azasu o- 
brazkami wyborczemi humorysty amery­
kańskiego.

Cała bowiem dotychczasowa „walika* 
Rządu z lichwa żywnościową, to jedna wiel­
ka farsa, która przestała oburzać a tylko 
rozśmiesza.

Zaczęło snę od płaczliwego manifestu 
do paskarzy, żeby przecież okazali jakieś 
względy „dla ojczyzny" i nie wygładzali 
jej. Odezwą tą pasaarze wzruszyli się tak 
dalece, że ceny artykułów żywnościowych 
śrubować zaczęli coraz wyżej. Rząd okrył 
się śmieszność.a a paska rae kpili...

Potem przybyły b. buńczuczne uchwa­
ły Rady ministrów, że ani państwo, ani 
gminy nie będą podwyższać żadnych opłat 
i że kupcy również „nie powinni!1 (!) pod­
wyższać cen towarów. ‘Wkrótce potom salm 
właśnie Rząd patdlwyżseył zmacanie taryfy, 
cła. podatki spożywcze i €  d., za rządem 
poszły gminy. A co dlo patskarezy., to ci wo- 
góle nie troszczyli się o żadne uchwały 
Rządu, zgóry wiedząc, jaką wagę do nich 
przywiązywać można.

I drożyzna rosła sobie spokojnie, ni- 
czem absolutnie nte krepowana... Paiska- 
rze łupili kraj i ludność z całą precyzja za­
wodowych rzezimieszków, a Rząd chadzał 
solbie w glorji swych dtzleeimtnych manifes- 
tów i uchwał, bawił się dalej w „zwalcza­
nie" drożyzny...

Obiecywał up. Rząd „zwalczać" dro­
żyznę masła w ten sposób, iż przyrzekł za­
wiesić ogromnie wysokie cło przywozowe, 
co miało umożliwić sprowadzenie tańszego 
anaisła z Daraji. ‘Prasa warszawska obli­
czała już, jakie to bedzie w  stolicy masło 
„tanie".. Rok prawic minął old1 tego czasu 
i wszystko skończyło się na obietnicach...

Aż oto przyszło objawienie p. Michal­
skiego — niczem proroctwo św. Brygidy!—- 
który z matematyczną nirimał dokładnoś­
cią jako że umie dobrze liczyć, zapowie­
dział.. iż danina sprowadzi. (bo sprowadzić 
„muisi" powszechnie potanienie środków 
spożywczych. Na ziszczeni© przepowiedni 
p. Michalskiego czekałaliuishtóśw, jak na wy­
bawienie. Tymczasem akurat w drwili, gdy 
konieczność zapłacenia danitny „zmusić" 
miała ofeszerników do raicente na rynek 
krajowy zboża i produktów rolnyoh, Rząd, 
dbały o wyżywieni© kraju, otwiera óbszar-

Ttikom wszystkie braany f udzieła zezwole­
nia na „legato)*" wywóz za gnwdoę czyli aa 
odetmuDie krajowi przesdo 25 001) w a g o ­
nów. to jest przeszło 250 nnljumów kilogra)- 
ijjów zboża. Jeżeli d'o tego doliczy sic zbo­
że, wywiezione przy tej oikazji nielegalni©, 
pod dyskretnie przymrużonem oczkiem ró ­
żnych „nadzorów" — to cyfra powyższa 
wzrośnie więcej nitż w dwójnasób.

A pożytek dla kraju? Zamiast proro­
kowane j „taniości", nagła zwyżka eea zbo­
ża, pieczywa i wszelkich produktów mącz- 
nych. Rzad się ponowniie ośmaesejd, a pa­
ska rze rolni zapierali ręce z raduśoi, bo 
zrobili przecież zloty interes: sprzedali za 
granicę zboże z grubym zyskiem, w kraju 
zaś. dzięki wywozowi, wyśrubowali ceny 
i w ten sposób z lichwiarskim procentem 
odbili sobie daninę, którą dożyli „ojczy­
źnie w ofierze", a którą i'm jeszcze w ko­
misji sejmowej i tak już łaskawi© obniżo­
no.

To ogołacanie kraju z żywności afery 
rządzące usiłowały usprawiedliwić potrze­
ba sprowadzenia różnych rzeczy, niezbędl- 
nych do ^podóiesiersia produkcji rodnej"...

Wszakże na ten sam oeł Rząd do koń­
ca grudnia z. r. uilifflielil obsmraiilkoan gwa­
rancji? w sumie oketo 70 miiljardów mik.! Ż© 

1 na tych im i! jardach zyskali spekulanci zbo­
żowi . to rzecz znana. Co jedinak zyskał na 
tern kraj. tego maipevn© ani Rząd ani Sejm 
powiedzieć nie potrafi...

Komu zresztą — poza obszarnikami — 
ta „podniesiona produkcja1" ma służyć, sko­
ro znaczna jej cześć wywozi się z kraju, a 
reszta z powodu wygórowanych cen, jest 
d'ła ludności przeważnie niedostępną? Co 
na tern zyskał dotąd1 prseimysł krajowy, na 
którego rozwój drożyzna, zboża i wogóle ży­
wności, tak hamująco wpływa?

A oto nowy akt kotoiedji „anty-droży- 
źniamej" — expose budżetowe p. min. Mi­
chalskiego w Sejmie. Pamiętamy, jak to 
p. Michalski, mówiiąc o drożyźpde, pask»- 
rzosm srogo się „odgrażał":

...„Rząd nie omieszka*, „Rząd nfie B»- 
waha sie ewentualmie (!!)“ i ł- p.

Zapytaliśmy wówtoas w Robotniku" 
dlaczego minister skarbu poza pustemi o- 
biecamkami, nie powiiedteiat nic konkretne­
go o tem, czy Rząd!. któ?y detąd tak biernie 
się zachowywał, ułożył sobie wogóle na 
przyszłość jakiś ścisły plan walki z droży­
zną?!

Oto, rzecz prosta, dlatego, bo sam Rząd, 
w którego imieniu p. Michalski taką „woj­
nę" pasikars+wu zapowiadał, gróźb swych 
nie brał na serjo, wiedząc, że wszystkie te



1 JR.O B O TNIK*", wtorek, 13 czerwca 1922 r. Nr. 153

Konferencja Międzydzielnicowa— we wtorek dnia 13 czerwca o godz. 7-ej 
jWiecz. punktualnie odbędzie się Konferencja Międzydzielnicowa.
pogróżki, to tylko  —  ikiwalnie palcem w  
bucie!

Okazało się to niebawem. W  mcmńe 
swej p. rni,n. M. diaiwaJ do OTOBUfnuendat, że 
Rzad „nie cofnie sue (!) ewentualnie*... 
przed zamknięciem granic dla wstaefllkiego 
wywozu żywności z 'kraju? Kraj cały krzy­
czał głośno, by granice zamknięto ezem ry ­
chlej i jak uajszazclniej — lecz bvł to głos 
wołającego na puszczy...

' Czy Rzgd zdaje sobie sprawę, jak wtszy- 
socie te czcze obiecanki i d&ieckme pogró4- 
,łn, autorytet jego... pddbioszg?!...

Stworzono wresziie Nadzwyczajny Ko- 
nnsarjat do walki z drożyzna.

Jak ta .jiadtzwyczajria w alka” w prak- 
tyce wygląda i jaikie ima skutki — o teim 
pomówimy osobno.

Kcł

w Hloskttie,
Bardzo zabaw na przygoda spotkała kom unistę 

trancitskiego R appoporta, który  dawniej był mień- 
szewikiem. w czasie w ojny był zagorzałym zwolen­
nikiem  w alki „aż do zwycięstwa" F rancji, a  dziś 
jest komunistą.

Pojechał w odw iedziny do Moskwy. Niewiado­
mo, czy z ram ienia swej partji, czy też w charak­
terze prywatnym . D la otstrożności w ybrał się do 
M ekki bolszewickiej po przez... Genuę, gdzie ze­
tknął się z dygnitarzam i sowieckimi i badał, jak i 
jest ich stosunek doń. Albowiem Rappoport, k tóry  
ty  te już przechodził „ewolucji", był w spółpracow ­
nikiem pisma „Journal du Peuple", którego redak­
to r H enri Fabre w łaśnie w  ostatnich dniach został 
usunięty z p artji komunistycznej na rozkaz Mo-, 
skwy za krytykę urzędowego komunizmu. R appo­
porta  obleciał strach: oto bowiem w r. 1918 on pi­
sa ł w tym heretyckim dzienniku takie  same rzeczy, 
za k tóre  obecnie wydalono Fabre"a.

W  G enui R appoport pokłonił się nisko Czi- 
czermowi, uścisnął serdecznie rękę b. carslyem u 
generałowi Nowickiemu, wreszcie ruszył razem z 
Joffem  do Moskwy. N a granicy R osji sowieckiej 
przeleciały ' R appoporta dreszcze uwielbienia, czy 
toż strachu, dość, że w ysłał do Lenina czołobitną 
depeszę, w której sk łada  mu hołdy najuniżeńsze i 
zapew nia o swem bezgranicznem oddaniu.

W  Moskwie przyjęto  go też z honoram i nfela- 
d*. O dbyła się defilada wychowaóców szkoły ofi­
cerskiej, w  „Izw iestjach" ukazał się a rtyku ł powi­
talny  z biografją gościa, odpowiednio „okraszoną" 
na jego korzyść. Zaproszono go na  posiedzenie so­
wietu, gdzie R appoport unosił się z zachwytu nad 
.Rosją sowiecką i solennie przyrzekł, że p ro le ta ria t 
francuski sp łac i niezadługo swój dług wdzięczności 
wobec R o-ji w postaci rewolucji.

Rapp,ę>ort był już zupełnie szczęśliwy i z nad­
m iaru szczęścia, widocznie, strac ił równowagę i o- 
strożność. Oto bowiem 23 m aja um ieścił a rtyku ł 
w  „Izw iestjach" o stosunkach francuskich. I —  o 
zgrozo! — jak gTom z jasnego nieba spad ł nań 
gniew gromowładnego napoleenka Trockiego. J a k ­
by go czart skusił, a może sami bolszewicy sprowo­
kow ali go, by później wziąć na męki?!

W  artykule swym R appoport na początku, jak  
przystało  na „czystego" komunistę, w oszczerczy 
sposób napada na  socjalistów  francuskich, następ- j

i  nie zaklina się, że komuniści francuscy czynili 
! wszystko, co było w ich mocy, by w ydrzeć związki 

zawodowe z rąk  Jouhaux i M errheim a. „Ale rezu l­
ta t był opłakany" — płacze R appoport. Bo o to  

I związki dostały  się w ręce anarchistów, k tórzy  o- 
głosili niezależność związków od Moskwy i odrzu­
cili hasło dyk tatury  pro letarja tu . Kończy zaś R ap­
poport swój artyku ł nieśm iałą prośbą pod adresem  
Kremlinu, aby obchodzono się ostrożnie z komuniz­
mem francuskim , przyznając rou pewnego rodzaju 
niezależność od 21 warunków, k tóre śą „naturalnie 
(!) obowiązujące d la  w szystkich sekcji M iędzyna­
rodów ki kom unistycznej". '

U płynęło dwa dni i jak  n ie  chłaśnie drogiego 
gościa „sam" T rocki w tychże „Izwiestjach"!... Oto 
naprzód  ośw iadcza Rappoportow i, że we F rancji 
daw noby ju t  wybuchła rewo% cja, gdyby nie szkod­
liwa akcja... H enri F abre’a. (0 , zginąłem, m yślał 
Rap,, czytając ten  artykuł. A  więc m e zapom nieli 
i  nie przebaczyli mi grzechów ?). D alej Trocki do­
patru je  się w prośbie R appop. „aluzji", czyli po- 
prostu chęci w ykręcenia si^ z 21 powrozów bolsze­
wickich, zw łaszcza — dodaje Trocki —  te  R appo­
port jest członkiem Komitetu Cenłr. p a rtji francu­
skiej. N astępnie Trocki —  głównodowodzący arm jil 
— cedzi przez zęby: „N ależy spodziewać się, że 
tow arzysz Rapp., znajdujący się obecnie w  Mo­
skw ie, (Boże, coby R appoport dał, żeby się znaleźć 
w owej chwili w kaw iarni paryskiej!) nie odmówi 
M iędzynarodów ce praw a i obowiązku rozstrzygania 
k to  może być jej członkiem". A  dalej: „Ktokolwiek 
ośw iadczy swą solidarność z Fabrem , jest „auto­
m atycznie  w ydalony z naszych szeregów". P a rtja  
francuska żąda niezależności? Moskwa może jej 
udzielić niezależności, ale tylko w tedy, gdy ona za­
bierze się do akcji (czytaj „putschu"). Tymczasem 
R app. usypia tylko partję , odciąga od  akcji, a  stąd 
pow staje kryzys. W reszcie Trocki poleca p artji 
francuskiej, aby politykę swą poprow adziła wlewo, 
a nie wprawo i zapow iada, że Moskwa uczyni wszy­
stko, aby „przywrócić p a rtji francuskiej ducha, u- 
pragnionego przez... masy francuskie".

Co też ten biedny R apppoport pocznie po po­
wrocie do P aryża?  Tu już chyba cały  tom wrażeń 
„entuzjastycznych" z pobytu w Moskwie nie u ra tu ­
je go od konieczności okazania barw y politycznej.

A le z ostatnich w ydarzeń w  francuskiej p artji 
komunistycznej (która zresztą nigdy nic wspólne 
go z komunizmem nie miała, prócz w archolstw a i 
dążności rozłamowych) i  z artykułu  Trockiego wy­
nika niezbicie, że p a rtja  ta, jak  wszystkie inne 
p a rt je komunistyczne, znajdu je  się w stanie zupeł­
nego rozkładu.

— < W < W W W W K I I W I W <

Bankructwo związków  
zawodowych w Rosji

„Biuletyn rosyjski”, wychodzący za gra­
nicą, podaje ciekawe wiadomości o upadku 
związków zawodowych w Rosji sowieckiej.
Z rozpoczęciem „nowego kursu” w r. ub. 
bolszewicy ogłosili też nowe tezy dla związ­
ków zawodowych, jak np. dobrowolna'’przy­
należność do związków, utworzenie fundu­
szów strajkowych, pokrycie wydatków z 
własnych dochodów i t. p.

Ale wszystko to pozostało na papie­
rze. „Dobrowolne” przyjmowanie członków 
odbywa się w ten sposób, że się ich na no­
wo regestru je, ale nie każdego robotnika po- 
ledyńczo według ich woli, lecz masowo

wciąga się na listy wszystkich zatrudnio­
nych w danvm zakładzie. I to przymuso­
wo, a kto nie zgadza się, zostaje wydalony. 
Niema więc mowy o dobrowolnej przyna­
leżności do związków,

Wkładki odciąga się od płac, przy- 
czem istnieją takie porządki sowieckie, że 
władze centralne nawet nie wiedzą, czy 
istotnie wszyscy ci, którymi odciąga się 
wkładki od zarobków, należą do związków. 
Od 1 -go marca związki miały z własnych 
środków pokryć swe wydatki. Termin prze­
dłużono do 1-go kwietnia, ale większa część 
związków skarży się, że grozi im bankru­
ctwo, z chwilą gdv straciły zasiłki państwo­
we. Skutek jest ten, że liczne związki na 
prowincji zwinęły swą działalność, ponie­
waż funkcjonariusze nie otrzymywali pen- 
sji.

A co uczyniły właściwie związki zaw. 
dla polepszenia bytu robotników? Nic. Po­
łożenie m aterjalne robotników jest coraz 
gorsze. Płaca spada coraz niżej, a bezro­
bocie przybiera olbrzymie rozmiary. Cen­
tralna Rada Gospodarcza w sprawozdaniu 
swem dla Wszechros, Cen.tr. Kem. Wyk. 
stwierdza że płaca obecna wynosi 15%, 
ł. j. mniej niż V« płacy przedwojennej i że 
wskutek tego położenie uważać należy', ja­
ko katastrofalne. („Trud” Nr. 89), A  do 
tego dodać należy, że od szeregu miesięcy 
pracownicy wogółe nie otrzymują płac. Na 
Ukrainie władze sowieckie teraz dopiero 
szukają środków na opłacenie pensji za

styczeń i luty. Na obszarze Uralu zaległe 
płace wynoszą 200 miljardów, wskutek cze­
go 30 iys metalowców skazanych jest na 
pastwą głodu („Trud", Nr. 75). w  Mo­
skwie i na prowincji i  powodu zalegania z 
płacami wybuchają żywiołowe strajki

A dalej: robotnicy pracują na akord (w 
dwu największych zakładach państwowych, 
w fabryce broni i nabojów). W  miarę po­
większenia wydajności pracy, stawki za­
robkowe zmniejszają stą. W skutek tego ro­
botnik by jako tako wyżyć, musi praco­
wać 10 — 12 godzin, a jeżeli pracuje tvlko 
8 godzin zmuszony jest dodatkowo praco­
wać w zakładzie prywatnym, lub w domu. 
Związki doskonale wiedzą o tern ale nie 
ruszają palcem, by zmienić te stosunki.

Gdyby w Rosji istniała elementarna 
wolność powstałyby żywiołowo prawdzi­
we, t. j. klasowe związki zawodowe, m ają­
ce na celu przeciwdziałanie wyzyskowi ze 
strony kapitalistycznego „nowego kursu” 
sowieckiego. Ad© w obecnych warunkach 
niemci mowy o tern: te-ror bolszewicki unie­
możliwia nietylke polityczną, ale też zawo­
dową działalność robotników. I na takich 
organizacjach, będących zaprzeczeniem 
związków zaw. i pędzących suchotniczy ży- 
wot — bolszewicy chcą zbudować „czer­
woną” międzynarodówkę zawodową, my­
dląc oczy robotnikom zachodnim o „potę­
dze” bolszewickich związków, o miljonach 
członków i t. p.

W A R C H O Ł Y .
W  dniu 30 marca 1922 r. została za- j 

warta umowa zbiorowa dla ordynarjuszy i 
na rok 1922/23, podpisana przez Zarząd 
Główny Zw. Rob. Roln. i Zarząd Główny ! 
Zw. Ziemian. ,

W  dniu 4 kwietnia 1922 r. została za- I 
w arta ramowa umowa dla robotników j 
dniówkowych.

W  dniu 5 kwietnia 1922 r. zawarte zo- i 
stały umowy dla robotników, rzemieślni- ! 
ków i komorników’. W szystkie te umowy 
zawierane były -w ministerjum pracy przy 
udziale przedstawiciela min. rolnictwa i 
dóbr. państwowych. Umowy te są wydru­
kowane w „Monitorze Polskim" w Nr. 91 
z dnia 2 k  kwietnia r. b. Jednakże mimo zu­
pełnie oficjalnego załatwienia tych spraw 
przez przedstawicielstwo robotników i pra­
codawców, którzy zobowiązali się wobec 
swoich organizacji do solidarnego wykony­
wania uchwał przz nich podpisanych, w 
niektórych powiatach ziemianie zwalczają 
zawarte umowy.

Zarząd Główny Zw. Rob. Roln. z całą 
sumiennością zobowiązania swoje wypeł­
nia, jak również jego oddziały. Dla ścisło­
ści zaznaczyć musimy, iż w egromnej więk­
szości wypadków oddziały Zw. Ziemian 
lojalnie wypełniają zobowiązania wobec 
swojego Zarządu Głównego. Istnieje
wszakże kilka powiatów', które warcholą i 
przez to zagrażają spokojowi publicznemu.

Na czoło tych powiatów wysuwają się 
powiaty: błoński z osławionym p. Hoze- 
lem  na czele, i olkuski, gdzie w większości 
wypadków posiadacze ziemscy są to ludzie 
o bardzo niskim poziomie kulturalnym, 
którzy z spokojnem sumieniem wyciągają 
z robotników ostatnie soki.

Na dzień 20 czerwca w pow. błońskim 
naznaczona jest po raz trzeci Komisja Po­
lubowna dla załatwienia spraw’, związa­
nych z umowami zbiorowemi, o których by­
ła mowa wyżej. Jesteśmy przygotowani na 
to, iż i tym razem  p. Hozer ze swoimi ma­
mutami postara się rozbić Komisję. Dlate­
go też uważamy za swój obowiązek podać 
do opinji publicznej, że o ileby komisja zo­
stała rozbita przez oddział błoński Zw. zie­
mian, to Zarząd Główny Zw. rob. roi. uży­
je środków do zniewolenia warchołów zie­
miańskich pow. błońskiego do należytego 
uszanowania uchwał i zobowiązali, wynika­
jących z zawartyęh umów w W arszawie.

Jesteśm y przekonani, iż Zarząd Głów­
ny Zw. Ziemian z tego rodzaju bezpra­
wiem, jakie się dzieje na terenie pow. błoń­
skiego, nic wspólnego nie ma.

A le dobrzeby było, żeby Zarząd Gł. 
Zw. Ziemian zajął w tej sprawie wyraźne 
stanowisko i oświadczył publicznie, iż nie 
solidaryzuje sie z akcją owych panów z 
Błońskiego i Olkuskiego.

J. Kwapiński.

JU L JA N  MILKO.

Z D R A  D A .
(Dokończenie).

Kiedy zbliżył się do stołu postać roz­
wiała się a wtedy spostrzegł, że kartka by­
ła  już zapisana. Po tem zeznaniu postano­
wiono więcej nie poruszać tej sprawy, aby, 
jak się wyrażali ze śmiechem „nie spłoszyć 
ducha", który im tak wielkie oddawał usłu­
gi, niczem najidealniejsza służba wywia­
dowcza. Mimo wszystko, niewyjaśnienie 
tej zagadkowej sprawy nie dawało im spo­
koju i nieraz z prawdziwym, choć skrytym 
lękiem, brali w dłonie ten koślawy skrypt, 
a już najbardziej byli tem przejęci telefoni­
ści, którzy aczkolwiek dzielni, jednak na 
służbę nocną przychodzili niechętnie, oba­
wiając się wałczyć ze „złym duchem”, jak 
mówili.

Po kilku dniach znów pułk szesnasty za­
czął przygotowywać się do akcji, mającej' 
na celu odzyskanie za wszelką cenę utraco­
nych pozycji. Przygotowania do walki od­
były się jak najskrupulatniej. Każdy nie­
omal pluton miał wydane odpowiednie roz­
kazy i swój szczegółowy plan działania w 
związku z ogólną akcją. Główny atak roz­
począł się o godzinie 3-ej rano i na dany 
sygnał kompan je szturmowe wysunęły się 
naprzód. W tej samej jednak chwili rosyj­
skie reflektory oświetliły całe przedpole, 
kilkanaście karabinów maszynowych zaczę­
ło swój złowrogi trajkot. a cała linja nie­
przyjacielska buchnęła salwami karabinów.

Zaskoczeni tym żołnierze zaczęli się 
chwiać, padać na ziemie i cofać. Pierwszy 
atak nie udał się. Widocznie moskale znów

mieli wiadomości o przedsięwziętej akcji.
Teraz szeregi' nieprzyjacielskie runęły w 
całej potędze na oszołomione wojska. Po 
kilku przeprowadzonych kontr-atakach, mi­
mo szalonego oporu ze strony przeciwnej, 
nieprzyjaciel zdobył pozycje i pchał raz 
wraz całe szeregi sił naprzód. Widocznem 
się stało, że zamierza on przerwać linję. 
W ojska zaczęły bezładnie uciekać. Kompa- 
nja telefoniczna wycofała się również po­
śpiesznie z wyjątkiem jednego żołnierza, 
niejakiego Ułaszyna, którego towarzysze 
nie mogli w żaden sposób z głębokiego snu 
obudzić. W ojska rosyjskie zajęły już pra­
wie wszystkie obronne linje i na dobre za­
częły zagospodarowywać się w zdobytych 
magazynach, kiedy Ułaszyn zbudził się i z 
przerażeniem poznał, że jest otoczony przez 
nieprzyjaciół.

W łaśnie jeden z sanitarjuszy, do­
strzegłszy go, zbliżył się i nie pytając wca­
le czy jest ranny, przygotowywał się z miej­
sca do nałożenia opatrunku. Ale kiedy nie 
mógł doszukać się rany, począł badać Uła- 

, szyna, dlaczego nic uciekł. Żołnierz zaczął 
dawać wymijaiące odpowiedzi, a w końcu 
zeznał, że widocznie pogrążony był w tak 
głębokim śnie, iż nie mógł go nikt obudzić. 
Sanitarjusz zbadał żołnierza i stwierdził, 
że musiał on bvć pogrążony we śnie kata- 
leptycznvm, gdyż cały był zimny jeszcze 
i wycieńczony, a oczy miał przygasłe, ma* 
towe. Dowiedziawszy się, że był telefoni­
stą przejmującym rozkazy, polecił go na­
tychmiast jednemu z żołnierzy odstawić do 
dowództwa pułku.

Ułaszyn znalazłszy się w chałupie, 
gdzie pełnili służbę telefoniści, mimowoli 
wydał okrzvk zdziwienia. Zapytany przez 
lekarza wobec powiadomionych już o wszv- 
stkiem oficerów, odpowiedział, że miejsce

to jest mu znane, ale nie może wyjaśnić, 
kiedy i w jakich warunkach je poznał. 
Wówczas lekarz rozkazał mu napisać pa­
rę zdań, a  kiedy Ułaszyn uczynił to, lekarz 
pokazał mu zapisane przez niego kartki z 
rozkazami. Ułaszyn z przerażeniem wpa­
trywał się w koślawe znaki, zmarszczył 
brwi, wzdrygnął się cały i pobladł.

— To twoje pismo? — przerwał le­
karz przykre milczenie.

— Tak — wykrztusił Ułaszyn.
— Od jakiego czasu zapadasz w te 

głębokie sny?
— Już oddawna.
— Dlaczego nie powiedziałeś o tem 

lekarzowi pułkowemu?
Ułaszyna zawahał się chwilę, a potem 

rzekł cicho:
— Nie chciałem o tem mówić.
— Czy zdajesz sobie sprawę coś dla 

nas dobrego zrobił w czasie twoich snów?
Ułaszyn spuścił wzrok ku ziemi.
— Czy myślałeś kiedy na jawie o wy­

korzystaniu tajemnic wojskowych?
— Tak.
— Masz nazwisko rdzennie rosyjskie. 

Czy czuiesz się Rosjaninem?
— Nie — odparł twardo Ułaszyn.
— A ojciec twój?
— Ojciec był moskalem.
— Więc dlaczego ty nie idziesz za oj­

cem?
— Matka była Polką — odparł chmur- 

! nie Ułaszyn.
Lekarz ściągnął brwi i chciał jeszcze 

j  coś powiedzieć, ale powstrzymał się i od- 
i szedłszy od badanego, odbył z oficerami 
• naradę.

Po długiem wyczekiwaniu jeden z ofi- 
! cerów wyszedł z drugiej izby i oznajmił 

Ułaszynowi że będzie odstawiony z po- j

wrotem do swoich, a w nagrodę za wy­
świadczoną przysługę pułkowi, wręczył mu 
kilkanaście banknotów.

Ułaszyn spłonąwszy wstydem, wziął 
pieniądze, zasalutował i odszedł.

Oszołomiony przypadkowem odkry­
ciem swej zbrodni, popychany co chwila 
Przez eskortującego żołnierza, Ułaszyn 
wlókł się pochylony, jakby przytłoczony 
ciężarem swej przewiny, a przez czaszkę 
jego przewalały się czarne myśli i głuchy, 
tępy bół rozsadzał serce.

Zdawał sobie teraz sprawę z jednego, 
a mianowicie, że musi ooś postanowić nie­
odwołalnie. Potem co zassło, nie może się 
pokazać na oczy w pułku. Nie miałby si­
ły przyjść do swoich, taić przed nimi pra­
wdę i pełnić służbę dalej i znów zdradzać. 
Wyjawić zaś im wszystko — to śmierć i to 
śmierć haniebna. Umierałby jako zd ra jca .. 
Pozostać tu również nie sposób, bo go już 
znają i śledzić będą pilnie, a może zechcą 
wykorzystywać dla swoich celów jego sła­
bość.

Zrozumiał, że niema dla niego drogi 
wyjścia, że jest osaczony. Tu wiedzą już 
kim jest, ale tam, tam przecie o niczem 
jeszcze nie wiedzą. Więc jest jeszcze ra ­
tunek. Tak może być jeszcze uratowany, 
uratowany przez śmierć.

Dugo staczał zawziętą walkę z instynk­
tem samozachowawczym.

A .kiedy w pewnej chwili podniósł o- 
czy spostrzegł jak żołnierz, który go pro­
wadził. oparł o przydrożne drzewTo karabin 
i zapalał fajkę.

Ułaszyn błyskawicznym ruchem schwy­
cił karabin, ukląkł na ziemi, odciągnął ku­
rek, przystawił karabin do piersi i, pocią­
gnąwszy za cyngiel, wystrzelił.

Z jękiem padł krzyżem na ziemię.
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Zblizka i zdaleka.
ERNEST SOLVAY.

W Brukseli zmarł jeden z najwięk­
szych Belgów, człowiek wielce ciekawy, po­
tężny i bardzo oryginalny: Ernest Solvay. 
Każdy robotnik polski, losem zagnany do 
Belgii, każdy student polski, który uczył 
się w którymkolwiek bądź z belgijskich uni­
wersytetów. wie dobrze knn był Sołvay. I 
dobrze będzie, jeżeli ray osobiste wrażenia 
i spostrzeżenia zapiszemy tutaj ku powsze­
chnej wiadomości. Solvay był inżynierem 
belgijskim, który na fabrykacji sowy w Beł- 
gji i w Rosji dorobił się wielkich mii jonów, 
a dorobiwszy się majątku, me szukał zwy­
kłego jego klasie zadosyćuczynienia na dro­
dze próżności. Był twórcą. Chciał two­
rzyć. Jak  dawniej w dziedzinie chemji, 
tak teraz w rozszerzonej dziedzinie fizycz­
nej i społecznej.

Nie czekając, aż państwo belgijskie w 
zrozo.inra.brm, w oczywistym interesie po­
stępu stworzy Instytuty niezależnej pracy 
doświadczalnej, powołał do życia cały sze­
reg takich instytutów: fizjologiczny dla
prof. Heger’a, socjologiczny dla przedwcze­
śnie czasu wojny zmarłego Waxweilera, in­
stytut handlowy (Wyższą szkołę handlo­
wą). Posunął się następnie o stopień wy­
żej i rozumiejąc międzynarodowy charak­
ter nauki, stworzył międzynarodowe insty­
tuty chemji i fizyki, na których czoło powo­
łał wybitnej sławy uczonych europejskich. 
Instytuty te otrzymały najlepsze narzędzia. 
Solvay stworzył w nich najlepsze warunki 
pracy naukowej dla przewodników i dla 
uczącej się młodzieży’. Najnowsze wyna­
lazki. ostatnie słowo nauki i techniki znaj­
dowały w tych instytutach natyciimiaetowe 
zastosowanie. Sława tych instytutów roz­
brzmiewała na obu półkulach świata. Nie­
zależnie od tych własnych, z imieniem za­
łożyciela związanych instytutów, Solvay 
popierał wszystkie inne belgijskie ognisk? 
nauki i oświaty. Wiele miljonów otrzymał 
od niego stary uniwersytet brukselski. Nie 
będąc socjalistą, niechętnie nawet usposo­
biony dla kolektywizmu i walki klasowej, 
liędąc liberałem w sensie belgijskim, jak o 
tem świadczy list jego do naszego słynne­
go towarzysza belgijskiego Anseełe, wydru­
kowany świeżo w bratnim naszym belgij­
skim organie, „Le peuple", Solvay zaopa­
trzył partvine instytucje oświatowe w zna­
czne fundusze.

I tak postępując nie hołdował bynaj­
mniej demagogii, nie lubił bowiem polityki 
; stronił od niej i jeżeli partja te zasiłki 
przyjmowała czyniła to dlatego, że dokła­
dnie sobie zdawała sprawę z pobudek, pod 
których rządem żył Solvay i z celów, do 
których dążył. Dążył on, mianowicie, do 
mobilizacji wszystkich żywych sił w społe­
czeństwie, do stworzenia warunków, w któ- 
rychby cała zawartość energji społecznej, 
żywa w społeczeństwie, mogła się ujawnić 
i w talentach skrystalizować. Solvay teor­
ie swoje wypowiadał w wielu bardzo pi­
smach i czasopismach, które zakładał. 
Stworzył specjalną termmologję socjologi­
czną dla określenia celów, do których dą­
żył. Niektóre z tych terminów przyjęły się 
w pracach socjologów belgijskich, a miano­
wicie w szkole Waxweilera. I w senacie 
belgijskim w którym Solvay pozostawił 
wyznawców, można często posłyszeć, jak 
terminy , produktvwiznm” albo „capacita- 
riatu“ żyją w świadomości liberalnych se­
natorów belgijskich. Pomagając powoły­
wać do źvcia socjalistyczne instytucje o- 
światy i kultury, tak bardzo rozpowszech­
nione w  Belgii, w najwyższym stopniu po­
żyteczne, Solvay pozostawał wierny zasa­
dniczej koncepcji swojego życia: stwarza- 
nia warunków, umożliwiających zupełną, 
bez reszty, mobilizację zdolności i talen­
tów. rozsianych w kapit?1 istveznem, zato- 
mizowanem społeczeństwie dzisieiszem, a 
z braku odpowiednich warunków nie mogą­
cym ujawnić się, albo ujawnione, całą peł­
nią ukrytej tajemniczej energji, zajaśnieć.

Demokrata, wychodził z założenia ró­
wności sił społecznych. Socjolog, obserwu­
jący wszystkie sprzeczności i antagonizmy 
życia społecznego pod rządem kapitalizmu, 
pragnął tę równość zasadniczą i konstytu­
cyjną dopełnić dobrobytem, także zasadni­
czym, możliwie powszechnym i coraz wzra­
stającym. Liberał, pragnął, aby jednostka 
mogła rozwijać się zupełnie swobodnie. 
£JważŁł bowiem, że tvlko taka wolność mo­
że współdziałać rozwojowi pojęć obowiąz­
ku i odpowiedzialności,

Solvay sam wyrósł z niczego. Ani z 
soli. ani z roli tvlko z ciężkiej pracy. Pra­
cował j^ko początkujący’ technik i inżynier, 
pracował też jako potężny milioner. Pra­
cował w ciszy własnego laboratorium, my­
śląc, pisząc i czvniac doświadczenia. Pomy­
słami swojemi obdarzyli wielu uczonych, 
którzv latami pracowali nad ich urzeczy­
wistnieniem. Gdy Belg ja została zajęta 
przez wojska niemieckie i wszystko, co by­
ło polityczne uciekło z kraju Solvay po­
został. Albowiem w krajti pozostały ol­
brzymie masy bez nracy, skazane na nę­
dzę, na śmierć głodową. Solvay wyszedł 
wtedv z laboratcrjum chemicznego na uli­
c e  nowrtłał do żvcia nieprzeliczone koope­
ratywy mieszkaniowe, restauracyjne i spo­

żywcze. Kooperatywy te objęły wszystkie 
klasy ludności, Korzystali z nich nietylko 
robotnicy pilscy, ale i inteligenci polscy, 
pozostali w Belgii pomimo najazdu nie­
mieckiego.

Wielki organizator, wielki pobudzicie!, 
wielki inicjator znikł w tej chwili z powierz­
chni życia belgijskiego. Powinienby on słu­
żyć za wzór kozom swojej klasy winnych 
krajach. Dlaczego życie nasze nie zna Sol- 
vayU? Nie zna i Rockefellera, mc zna i 
CamegPego. Był u nas niegdyś czas Stein- 
keilerów i Kronenbergów. Był czas, kiedy 
powstawały instytucje naukowe i społeczne 
z inicjatywy bogaczy, którzy poezję życia 
swojego czy próżność tego życia widzieli 
nie w zdobywaniu najładniejszych kokot i 
w nagrodach, zdobywanych na pclu wyści- 
gowem, lecz w postępie nauki, sztuki czy 
urządzeń społecznych. Dziś głucho o nich 
u nas. Miljonerńw czy miljarderów nie brak 
w polskich bankach ani w wykazach ziem­
skich towarzystw kredytowych. Nigdy z 
podobnym wdziękiem nie tańczyły na ryn­
kach polskich miljony. Ale po wzory Sol- 
vay'ów trzeba jechać do Brukseli. I Ernest 
Solvay nie był przecież żadnym cudem: był 
tylko mądrym, ultalentowanym i przewidu­
jącym przedstawicielem klasy swojej. Był 
też poprostu człowiekiem.

Henryk Bezmaski.

Bawili w Warszawie dziennik arz* włoscy. Go­
rąco ich podejmowało społeczeństwo, a rządów* 
czynniki czyniły wszystko, co moćłiwe, aby tym 
prcedstawicłelocs włoskiej opinji publicznej pobyt 
na ziemi polskiej umilić, ich ciekawość zaspokoić, 
ich umysły i serca dla Polski jaknajlepir’ usposo­
bić. W liczbie tych dziennikarzy reprezentowane 
były wszystkie kierunki konserwatywnej myśH po­
litycznej i społeczna), poczynając od jezuickiego 
„Osservaiore Romano**.. Nie było śród nich au  
jednego socjalisty. Nie wiadomo nam. kio lisię za­
proszonych układał i jakwmi powodował *ię przy 
układania spisu imiennego względami Nie wiemy, 
czy socjaliści byli zaproszeni, cry le t odmówili u- 
działu w wyprawie. Stwierdzamy tytko nie bez zdzi­
wienia, że w tym wachlarzu opinji reprezentowa­
nych w Warszawie przez dziennikarzy włoskich — 
optują socjalistyczna, reprezentowana przez 126 
posłów w Izbie deputowanych — me znalazła u- 
wsględnienia. Nietylko socjalistyczna! Dla jakich 
powodów sic znalazł się w liczbie gości włoskich 
przedstawiciel „Secołe-" albo przedstawiciel ,.Cor­
ners della Sera"? To już nie socjalistyczne gazety, 
ale kapitalistyczne i bardzo znane i bardzo razpo-

Wiisr? s i 1 ! ® ! .
Pisaliśmy już o wynikach pierwszych 

wyborów węgierskich i o warunkach w ja­
kich wybory te odbywały się Drugi ̂  wy­
bory, odbywające się w miastach i tih pod­
stawie tajności, przyniosły duże zwycięstwo 
socjalistom. Dość powiedzieć że w Buda­
peszcie socjaliści zdobyli 13 mandatów, 
kandydat rządowy zaś tylko 1. Razem so­
cjaliści uzyskali 24 mandaty, co przecho­
dzi wszelkie oczekiwania i uważać należy 
jako wielkie zwycięstwo partji socjalisty­
cznej, działającej w strasznych warunkach, 
w atmosferze nieludzkich prześladowań i 
zwierzęcego rozbestwienia.

Rząd otrzymał wprawdzie większość i 
wprowadza do parlamentu ok. 165 posłów, 
ale okoliczności w jakich większość ta do­
szła do skutku, nie przysporzą rządowi 
ani siły ani autorytetu. Śmiało można po­
wiedzieć, że 24 posłów socjalistycznych, o 
ile tylko rząd ich nie uwięzi więcej będą 
mieli powagi, aniżeli większość rządowa 
wraz z jej ogonkami.

Żeby mieć pojęcie, jak rząd Hsrthy’ego 
i Bethlena przeprowadzał wybory, wystar­
czy, gdv oprócz wymienionych już poprze­
dnio aktów teroru, przytoczymy obrazek 
wyborczy w dużej osadzie włościańskiej 
Oroshaza gdzie miał się odbyć wybór uzu­
pełniający między socjalistą a kandydatem 
rządowym. Otóż w dniu wyboru żandar­
mi, policja, wojsko i detektywi zaljrli miej­
scowość, 600 agitatorów’ rządowych chodzi­
ło od domu do domu, wręczając kartki do 
głosowania z nazwiskiem rządowca. W pe­
wnej gminie, gdzie przy wyborach głów­
nych wszyscy (1200) mieszkańcy głosowali 
na socjalistę, zjawił się nrzedstawiciel 
władz i oświadczył, że wszyscy otrzymają 
ziemię, o ile głosować będą na kandydata 
rządowego. Chłopi jednak odpowiedzieli, 
że uwierzą rządowi, jeżeli natychmiast ob­
dzieli ich ziemią. Żandarmi otrzymali roz­
kaz do spędzenia siłą włościan do urn wy­
borczych, a wybory na wsi są jawne!

Najciekawsze jednak, że gdy w dniu 
głosowania zjawił się we wsi tiry kr any jn i  
na posła socjalista Peyer, policja natych­
miast zaaresztowała go i tegoż dnia wyda­
liła. jako „elemeni niepożądany" na prze­
ciąg 5 laf, wyznaczając termin co do sekun­
dy (czas odjazdu pociągu). Przeciwko te­
mu rozporządzeniu niema żadnego odwoła­
nia i poseł, którego tysiące obywateli po­
wołało do parlamentu, nie będzie miał pra­
wa podczas sprawowania swego mandatu 
odwiedzić pewnej miejscowości we włas- 
nvm kraju, czyli będzie miał mniej praw, 
aniżeli zwykły obywatel państwa!

Kronika sejmowa.
DzfeS o 12-ej w pel. posscdizenfe Z. P. 

P. S. Obefsseść wsaysi&śdi fceffireuzno.

Kronika polityczna.
UDEKOROWANIE ORDEREM „VIRTUTI 

MILITARI".
Dziś o g, 10 rano na placu Saskim Na­

czelnik Państwa dekorować będzie orderem 
„Virtuti Militari" szereg b. oficerów i żoł­
nierzy Leg jonów, jakoteż kilka osób, które 
brały czynny udział w robocie legjonowej.

Udekorowani będą posłowie: tow. Ar­
ciszewski b. por. Leg jonów, tow. dr. Bob­
rowski, b. kpi. lekarz w Leg jonach, tow. dr. 
Kunicki, b pnik.-lekarz Leg jenów, tow M o  
racze-wsld, b por. Legjonów, obecnie major 
w rezerwie, p. Fichna, b. por sap. pp. Po­
niatowski i Bagiński, b. szeregowi Legjonów. 
Pozatem tow. tow. Andrzej Strug, Jawo­
rowski, Tadeusz Szturm de Sztrem, ob. Wa­
cław Sieroszewski Aleksandra Szczerbiń- 
ska, Halina Chełmicka - J  ar os z ewiczo wa i 
inni.

DELEGACJA POLSKA W HADZE. 
Jak się dowiadujemy, wyznaczony na 

delegata polskiego na konferencję haską p. 
Filipowicz do Ilagi nie wyjeżdża. Zastąpi go 
prawdopodobnie p. Jastrzębski, b. rzeczo­
znawca finansowy w Genui.
W SPRAWIE NAPADÓW NA POGRA­

NICZU WSCH0PNIEM.
Poseł polski w Moskwie otrzymał po­

lecenie wręczenia Rządowi sowieckiemu no­
ty w sprawie napadów band sowieckich na 
pogranicze polsko - rosyjskie. Pełny tekst 
noty opublikowany będzie po otrzymaniu 
wiadomości o jej wręczeniu w kom. lodo­
wym do spraw zagranicznych,
RATYFIKACJA UMOWY Z CZECHAMI. 

W dniach najbliższych do Sejmu ma
być wniesiony rządowy projekt ustawy o 
ratyfikacji umowy politycznej polsko - cze- 
cho-słowackiej. Projekt został już przyjęty 
przez Radę Ministrów.
ZJAZD P. S. L. WOJEWÓDZTWA WARSZAW­

SKIEGO.
W niedzielę w peiudme w sali cyrku obrado­

wał prawie 8-tysięczny zjazd ludowców, przybyłych 
ze wwrystkich stron województwa Warszawskiego.

Zjazd zagaił prezes tej organizacji b. wice-mi­
ni ster DąbskL, i on też obradami kierował.

Honorowe pnewodnictwe złożono w ręce wice­
marszałka Bojki, który wygłosił pierwsze przemó­
wienie, poczęte referowali: b. premjer Witos •  sy­
tuacji politycznej w związku z przesileniem gabi-

nett-wem, pose? DąSsfei o efarraie rolnej i po Etyce 
zagranicznej, poseł Dębski o pobycie w Bułgarii 
poseł Zaleski o działalności klubu P S. L

Po obszernej dyskusji uchwalono cały szereg 
programowych rezolucji. Odnośnie do przesilenia 
Zjazd uchwalił \.yiazy hołdu dla Naczelnika Pań­
stwa. a oburzenie tym, Hórzy Go atakują i pod­
kreślił opozycyjne stanowisko P. S. L. wobec gabi­
netu Ponikowskiego, a zwłaszcza wobec ministrów 
Skirmunta i Michalskiego.

Po zebraaru ruszyli uczestnicy Zjazdu do Bel­
wederu, gdzie deputacja złożona z prezydjinn 
Zjazdu udała się do Naczelnika Państwa, do któ­
rego przemówił prezes Dąbski, wyrażając Mu hołd 
ludu i słowa zachęty, by mimo ataków wytrwał na 
stanowisku, bo ma za sobą poparcie całego ludu.

DZIENNIKARZE WŁOSCY W WILNIE.
Bawiący w Wilnie dziennikarze włoscy byli w 

niedzielę rano przyjęci przez gen. Żeligowskiego w 
jego prywatnem mieszkaniu. W imieniu dziennika­
rzy powitał generała pos. Vasallo. Następnie poseł 
Vasallo zwrócił się do generała z szeregiem pytań, 
dotyczących sprawy rosyjskiej, spraw rozgranicze­
nia, omz sąsiedzkich stosunków między Polską a 
Litwą Kowieńską.

Odpowiadając na powyższe pytania, generał 
«rh-rakteryzował stan militarny i cele polityczno 
Rosji sowieckiej, przyczem podkreślił niebezpie­
czeństwo, jakie w dalszym ciągu zagraża z tej stro­
ny nietylko Polsce, ale całej Europie.

Omawiając sprawę stosunków polsko - litew­
skich, generał zaznaczył z naciskiem, że wszyscy 
Polacy pragną zgodnego współżycia z Litwinami, 
czego niejednokrotnie dawali dowody, proponując 
nawiązanie układów, które niezawodnie doprowa­
dziłyby do porozumienia. Jednakże Litwa Kowień­
ska propozycje polskie odrzuciła. Generał jest 
przekonany, że dopóki Litwa pozostaje w sojuszu 
z Niemcami i Sowietami, dopóty porozumienie bę­
dzie trudne, a nawet zgoła niemożliwe do osiągnię­
cia. Generał podkreślił kilkakrotnie w ciągu dy­
skusji dążności pokojowe Polski, oraz chęć zgod­
nego i pokojowego współżycia ze wszystkimi sąsia­
dami.

W południe udzielał dziennikarzom włoskim 
informacji o akcji wyborczej generalny komisarz 
wyborczy Zabierzowski, przedstawiając dane sta­
tystyczne w tej sprawie, poczem odbyła się krótka 
konferencja delegata Polski Romana z gośćmi wło­
skimi. Delegat Roman wyjaśniał wobec dziennika­
rzy stanowisko Polski w sporze polsko-litewskim.

0  gods, 3 po poł. odbył się bankiet w resursie 
obywatelskiej, gdzie podejmowali gości włoskich 
przedstawiciele miasta, uniwersytetu, sfer społecz­
nych i dziennikarskich. O godz. 7 po poł. dzienni­
karze włoscy odjechali z powrotem do Warszawy.

o
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Wczoraj w sali b. szkoły budowlanej w Kato­
wicach o godz. 11 przed południem odbyło się 
pierwsze posiedzenie tymczasowej Rady wojewódz­
kiej, na które przybyli prawie wszyscy jej człon­
kowie, zarówno Polacy, jak i Niemcy.

TELEGRAMY.
0  nadużycia w Puzappie

Rozpoczęcie rozprawy sądowej.
Lurów, 12 czerwca. (P. A. T.). — Dziś rozpo­

częła się przed Trybunałem Sądu karnego we Lwo­
wie rozprawa o głośne nadużycia w Ptrzapte. Na 
ławie oska;żoaych zasiedli: Władysław Miadowicz, 
b. dyrektor agencji handlowej Puzapp, Edward 
Nowak, b. dyrektor, Konstanty Rubel, kontroler 
magazynów i Stanisław Komperda, naczelnik ma­
gazynu agencji handl Puzappu. Wszyscy pozosta­
jący w areszcie śledczym, oskarżeni o to:

a) że w jesieni 1920 r, powierzone sobie przez 
Skarb Państwa 16.800 kilogr. białego cukru kostko­
wego, wartości powyżej 50.006 rak., zatrzymali i 
sobie przywłaszczyli;

b) że w sterach 12 i 13 sierpnie. 1920 r. w wza­
jem nem porozumieniu prowadzili handel łańcucho­
wy przedmiotami zapotrzebowania i

c) we Lwowie w czasie od września 1920 r. i 
w pierwszych miesiącach 1921 r. przesteiębrali we 
wzajem nem porozumieniu się nieuczciwe machina­
cje, mogące wywołać lub utrzymać zwyżkę cen 
przedmiotów powszechnego użytku. Nadto Miado­
wicz oskarżony jest o to, że z powierzonej przez 
jedną z klijentek gotówki dla agencji handlowej 
sumę ponad 5.000 mk. przywłaszczył sobie.

Dalej prokurator ja Państwa oskarża pozosta­
jących za kaucją na wolnej stopie: Bernarda Jona- 
sa i Leona Seinfelda, że w miesiącach czerwcu i lip— 
cu 1920 r, prowadzili we Lwowie we wzajemnem

porozumieniu się handel łańcuchowy przedmk.' 
zapotrzebowania, a nadto Leona Seinfelda, it 
grudniu 1920 i hłtym 1921 r. przedsiębrał we L 
wie nieuczciwe machinacje, mogące wywołać 
utrzymać zwyżkę cen przedmiotów powszechtt 
użytku. Do rozprawy, która potrwa przeszło tr 
siąc, powołanych zostało przeszło 70-ciu świadków. 
Materjał śledczy olbrzymi.

Wogóle wszyscy oskarżeni funkcjonarjusze Pu- 
zapfra dysponowali towarem zakupionym za pie­
niądze państwowe, jak prywatną własnością. Na 
towar, złożony w magazynach, szukali prywatnych 
nabywców i sprzedawali ze stratą dla Państwa, a 
zyskiem dzielili się z nabywcami. Akt oskarżenia 
w obszernym wywodzie zajmuje się eprsanenri tran - 
zakcjami fasoli holenderskiej, grochu, margaryny, 
mydła amerykańskiego, kakao i grysiku. Wszyst­
kich tych artykułów brak było we Lwowie, można 
je było jednak nabyć pa paskarskich cenach u 
rozmaitych kupców, zaopatrujących się w towary 
w agencji handlowej Puzappu.

Rozprawę, która potrwa przeszło miesiąc, pro­
wadzi p. R. Dworzalc; w skład trybunału wchodzą: 
dr. Niewiadomski i dr. Socha. Oskarża urokurator 
Sywulale. Do rozprawy powołano 70 świadków, 
nadto ma być odczytany stos aktów, ujętych w kit-

j kadziesiąt grubych foliałów
I ------------------

Proces eserów.
METALOWCY W OBRONIE ESERÓW.

Moskwa, 11 czerwca. — (P. A. T.). W 
związku z procesem przeciwko eserom pra­
sa prowadzi w dalszym ciągu kampanję 
wrogą wobec oskarżonych. Znamiennym 
jest fakt, że mimo intensywnej akcji ze 
strony rządu, dążącej do odpowiedniego u- 
robienia opinji W’ pierwszym rzędzie wśród 
mas robotniczych, na konferencji robotni­
ków metalowych, uchwalono zaprosić 
przedstawicieli wiedeńskiej i amsterdam­
skiej międzynarodówki, dla prowadzenia 
publicznej obrony eserów.

AGITACJA BOLSZEWICKA.
Charków, 12 czerwca. — (A. W.). Ak­

cja bolszewików przeciwko eserom przy- 
Ińera formy niesłychanie ostre na calem te- 
rytorjum Rosji, a zwłaszcza na Ukrainie, 
gdzie eserzy posiadają dużo zwoi en n Ułów.

Bolszewicy inscenizują zebrania, na których 
obrzucają eserów niewiarogodnemi osz­
czerstwami. Wszelka opozycja jest tłu­
miona w zarodku. Odbywają się masowe 
areszty zwolenników i sympatyków partjl.
PROTEST PRZECIWKO STRONNICZO­

ŚCI SĄDU.
Moskwa, II czerwca. (PAT.) W dru­

gim dniu procesu oskarżeni eserzy kilkakro­
tnie protestowali przeciwko stronniczości są­
du W charakterze świadka wystąpił Ra­
dek, który w dłuższem przemówieniu pod­
kreślił polityczne znaczenie procesu i jego 
doniosłe znaczenie dla robotników całego 
świata.



„R O B O T  M1K", wtorek, 13 czerwca 1922 t ,

Na Górnym Śląsku.
WYKRYCIE „KOMISJI OCZYSZCZAJĄ­

CEJ ",
Katowice, 12 czerwca. (PAT.) W związ­

ku z ostatniemi zajściami aresztowano w 
Bytomiu 9 bandytów, co przyczyniło się do 
wykrycia t. zw. „komisji oczyszczającej", 
składającej się z 60 osób. Na czele tej „ko­
misji" stał znany orgeszowiec Rolle, które­
go aresztowano wraz z 12 towarzyszami. 
Aresztowani przyznali się, że są członkami 
tajnej organizacji, działającej pod kierun­
kiem Rołlego. Zadaniem tej organizacji by­
ło wyrzucanie na bruk spokojnych obywa­
teli polskich, przedewszystkiem jednak wy­
prawy rabunkowe. Aresztowani „komisa­
rze" niemieccy są sprawcami zamachu na 
skład zegarmistrza Smoczyka.

KOMISJA 5-CTU U GEN. LE RONDA.
Katowice, 12 czerwca. — (P. A. T.). 

Deputacja niemieckich i polskich przedsta­
wicieli robotników i funkcjonariuszy, wy­
brana przez komisję pięciu do komisji mię­
dzysojuszniczej w Opolu oraz trzej zastęp­
cy związku pracodawców, przyjęci byli w

sobotę dn. 10 b. ra. przez wysokich komisa­
rzy koalicyjnych.

W sprawie ostatnich zajść na Górnym 
Śląsku oświadczył prezydent komisji mię­
dzysojuszniczej, gen. Le Rond, co nastę­
puje: Wszystkie zarządzenia organów ko­
misji międzysojuszniczej, zmierzające do 
ukarania osobników zbrodniczych, niweczy 
strach ludności, która obawia się wyjawić 
organom bezpieczeństwa nazwiska zbrod­
niarzy. Stan oblężenia, ogłoszony prawie 
we wszystkich obwodach ściślejszego okrę­
gu przemysłowego, nie jest bynajmniej za­
rządzeniem na papierze. Pozatem gen. Le 
Rond zapowiedział obsadzenie terenów 
przez uprawnione rządy w najbliższym cza­
sie. Jak się deputacja z innej strony do­
wiedziała. obsada ta nastąpić ma w ciągu 5 
dni, najpóźniej jednak w ciągu 8 dn i

W  sprawie amnestji dla osób, które do­
konały ostatnich zbrodni, prezydent oświad­
czył, iż komisja międzysojusznicza nie my­
śli wcale zbrodnie te obejmować zapowie­
dzianą amnestją.

Anglja wobec konferencji haskiej
Londyn, 13 czerwca. (PAT.) Reuter. 

Odpowiedź angielska na francuskie memo­
randum z dnia 2 czerwca w kwestji udzia­
łu Anglji w konferencji haskiej brzmi, jak 
następuje:

Memorandum francuskie polega praw­
dopodobnie na pomieszaniu pojęć i nie 
świadczy o znajomości tego, o czem obra­
dowano na konferencji genueńskiej. Konfe­
rencja haska ma być konferencją rzeczo­
znawców i rząd angielski nie zamierza wy­
słać swoich przedstawicieli w jakimkolwiek 
innym charakterze albo z innemi pełnomoc­
nictwami. Uprzednie debatowanie nad zasa­
dami jest zbędne, ponieważ byłoby ono tyl­
ko powtórzeniem tego, co już powiedziano 
w Genui. Z uwagi na to, rząd angielski nie 
.wfdzi racji przedłużenia terminu 15 czerw­
ca, w którym przybędą mcrosyjscy delega­
ci, 20 czerwca, w którym zbierze się komi­
sja rosyjska, oraz 26 czerwca, w którym 
zbiorą się obie komisje, rząd angielski 
sprzeciwia się stanowczo propozycji fran­
cuskiej, że należy wycofać rosyjskie memo­
randum z dnia 11 maja, przed zebraniem się 
konferencji haskiej. Żądanie wycofania me­
morandum stanowiłoby nowy warunek, któ­
ry  nie był przewidziany. Rząd angielski na­
tomiast pragnie poprzeć stanowisko rządu 
francuskiego, a mianowicie, że uchwały z

Cannes mają być podstawą konferencji w 
Hadze. Rząd angielski nie zgadza się na 
oświadczenie rządu francuskiego, że posia­
dacze mieliby prawo żądać od Rosji zwro­
tu. skonfiskowanego mienia, stanowczo na­
tomiast obstaje przy tern, aby wypłacono 
rzeczywiste odszkodowanie. Obrady z ro­
syjskimi delegatami i współpraca z nimi jest 
konieczną, jeżeli konferencja haska ma dać 
wyniki praktyczne. Rząd brytyjski życzy 
sobie rozważać na konferencji haskiej kwe­
st ję długów, własności prywatnej, kredytów 
oraz traktować tylko jako rzeczoznawca z 
rzeczoznawcami. Odnośnie zwrotu mienia 
prywatnego to, albo należy je poprzednim 
właścicielom zwrócić, albo udzielić odpo­
wiedniego odszkodowania. Rosja tylko wte­
dy uzyska kredyty prywatne, jeżeli kapita­
liści uznają przedstawione gwarancje jako 
dostateczne.

W  Filii
Paryż, 12 czerwca. (PAT. )Havas. Mi­

nister jum spraw zagranicznych przesłało 
ambasadzie angielskiej odpowiedź Francji 
na memorandum angielskie. Treść dokumen­
tu tego zakomunikowano jednocześnie pań­
stwom, zaproszonym do Hagi, z wyjątkiem 
Rosji.

liny i  tifoii wM
Paryż, 12 czsńwca. — (P. A. T.). Wied.

K. *Ctócago TWłame* dkxnota, że na po- 
iedtorhi międzynarodowego komitetu po- 
czkowego Mo-rpan św iadczył, iż do przy­

śle j wiosny m e można Uczyć m  udzielic­
ie wieBdeij Tmędzynarodtewiej poeycsM 
vieirrrwm. Przeważna część kapitału, 'będą­

cego do dyspozycji w Ameryce, zostanie u- 
żyta aa  sfinansowanie żniw. Na przyszłą 
wiosnę — adaniejn Morgana — warunki 
będą o wuie8e korzystniejsze do objęcia czę­
ści pożyczki, aniżeli iw jestem? r. b.

Rfitiij w Misio
Gdańsk, 12 czerwca. — (P. A. T.) . Z 

Królewca donoszą: Z okazji odwiedzin
Rindenburga w Królewcu przyszło tam 
wczoraj przed południem w czasie mszy 
polowej na Rynku do krwawego starcia po­

między Reichswehrą a komunistami. Komu­
niści usiłowali udaremnić manifestacje na 
cześć Hindenburga. W czasie, gdy wojska 
wychodziły z koszar na nabożeństwo poło­
wę, komuniści i radykali zaatakowali prze­
chodzące oddziały wojskowe a zwłaszcza 
oddział artyierji. który chciano rozbroić. 
Żołnierze zrobili użytek z broni, przyczera 
jedna osoba została zabita uderzeniem ba­
gnetu, cztery zaś odniosło rany.

P ir a n ii?  s i M M z I l c
NA DOBREJ DRODZE.

Leafield, 12 czerwca. —* (P. A. T.). 
(Radjo). W sprawie rokowań angielsko- 
irlandzkich. dotyczących zawarcia traktatu, 
donoszą, że porozumienie staje się coraz 
bardziej faktyczne. Lloyd George oświad­
czył wczoraj przedstawicielowi „Sunday Ti­
mes", że jest zupełnie zadowolonym z prze­
biegu konferencji.

fl srzitaii M ii fs l i n
UCHWAŁA WIEDEŃSKIEJ RADY 

ROBOTNICZEJ.
Wiedeńi, 12 czerwca. (PAT.) „Arbei- 

ter Zeitung"" donosi, że wiedeńska rada ro­
botnicza, po wysłuchaniu referatu d-ra Bau­
era, uchwaliła rezolucję, w której oświad­
cza, że jeżeli akcja kredytowa ze strony za­
granicy nie da pożądanych wyników, wów­
czas rada robotnicza wezwie partję socjali­
styczną do rozpoczęcia walki o przyłącze­
nie gospodarcze Austrji do Niemiec.

t a  M a  M aj
Berlin, 11 czerwca. — (P. A. T.). B. 

cesarz Wilhelm wniósł przeciwko redak­
cjom dzienników „Goihaer Volksfreund" i 
„General - Anzeiger fur Dortmund und 
Westfalen" skargę o obrazę czci. Dzienni­
ki te zamieściły artykuły, oskarżające b. ce­
sarza o zastrzelenie w r. 1897 porucznika 
marynarki Haucke go. Czynu tego doko­
nać miał b. cesarz w czasie podróży na mo­
rzu Północnem, a powodował się zemstą o- 
sobistą.

Iw; |M  iwiai
Tok jo, 12 czerwca. — (P. A. T.). Nowy 

prezydent ministrów Kato stoi na czele ga­
binetu bezpartyjnego, którego programem 
jest dokładne wykonanie zobowiązań, za­
ciągniętych na konferencji waszyngtońskiej, 
w szczególności zaś zmniejszenie budżetu 
na wydatki wojskowe o 40 miljonów jen.

— „Temps" donosi, iż komitet gwarancyjny w 
końcu tygodnia przeniesie się do Berlina, gdzie 
pozostanie najmniej 2 tygodnie.

— Według doniesień „Leipziger Neueste Nach- 
richten" zmarł Kapp na skutek charoby oczu.

— „Echo de Parts'1 zapowiada, że Poincare 
wygłosi ponownie przemowę na temat francuskiej 
polityki repenaeyjnej jeszcze w tyra tygodniu, a to 
w związku z interpelacją posła socjalistycznego 
Biura a.

— „Daily Mail“ donosi z Aten, że rząd grecki 
postanowił boiobardewać wszystkie budowie ob­
ronne na tnreckiem wybrzeżu morza Czarnego.

— Z okazji wizyty Eberta w Mouacbjuin, wszy­
stkie stowarzyszenia „ p a t r i o t y c z n e "  ogłaszają list 
otwarty do Eberta, zaznaczając, że Bawar ja odnosi 
się wrogo ćto u-rtroju, reprezentowanego przez Eber­
ta.

. — „Chicago Tribune" donosi z Medjolanu, te 
nieznany sprawca dał saereg strzałów rewolwero­
wych do konsola. Jtsgosławji, podjechawszy w sa­
mochodzie przed mieszkanie konsula. Konsul nie 
poniósł szwanku.

— Donoszą 7. Berlina, że niemieckie konsor­
cjum bankowe ©trzymało koncesję na eksploatację 
209 i000 dziesięcin ziemi w okolicach O desy.

— Kopcy moskiewscy, posiadający sklepy w 
rejonie Placu Sucharewskiego, otrzymali od władz 
sowieckich rozporządzenie utrzymywania swym 
kosztem pułku piechoty, znajdującego sic w kosza­
rach Spa-skich na tymże placu.

— Odpowiedź rządu bułgarskiego na notę 
sprzymierzonych w sprawie projektu układu doty­
czącego gwarancji wypłaty należących się od Bnł- 
garfi odszkodowań ustala zapatrywania rządu buł­
garskiego na tę sprawę, oraz zawiera kontrpropozy­
cję zredukownia sumy odszkodowań w stosunku do 
zdolności płatniczych w Bułgarji.

— Generalny sekretarz Izby polsko - austriac­
kiej w Wiedniu, dr. Leon Widvmsky, wyjechał do 
Warszawy, celem wzięcia udziału w rokowaniach 
polsko - a-ustrjackkh w sprawie zawarcia traktatu 
handlowego
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1 sprawie teatru J e l i t a f .
Byt „Rcdaty" jest zagrożony. Ten naj­

lepszy teatr w Polsce przestanie istnieć, 
jeżeli nie przyjdzie mu z pomocą magi­
strat stolicy i rząd. Byłaby to prawdziwa 
klęska w dziedzinie kulturalnej naszego 
życia.

Miłośnicy teatru, oraz ci wszyscy, dla 
których znaczenie teatru pod względem 
artystycznym, kulturalnym i wychowaw­
czym nie podlega wątpliwości, zgodzą się 
chyba, iż upadek „Reduty" byłby ze strony 
„sfer miarodajnych" znakiem niepokojące­
go Lekceważenia podstawowych spraw i za­
gadnień kulturalnych, zarazem zaś dowo­
dem postępowego obniżania się poziomu 
życia duchowego Polski. Nie mamy teatru, 
któryby zarówno w osobach kierowników, 
jak i całego zespołu służył tak wyłącznie 
i jedynie sztuce polskiej, słowu polskiemu, 
jak „Feduta". ciągu przeszło trzech lat 
„Reduta" grała utwory wyłącznie polskich 
autorów. Nie licząc się z klikami i sektami 
literachieroi i teatralnemi szła ona swoją 
własną drogą, której celem stworzenie 
wielkiego, narodowego w artystycznej 
koncepcji teatru, jakiego Polska dotąd nie 
posiadała, ani nie posiada. Cel to wielki i 
niełatwy! To też poświęcenie się kierowni­
ków i aktorów dla tej sprawy było i jest 
bezwzględne i niezwykłe. Nie liczyli się oni 
z powodzeniem osobistem. z oklaskiem, 
dochodami, interesem materialnym, wysoko­

ścią pensji. Kto bodaj otarł się tylko o za­
kulisowe sprawy „Reduty”, ten musiał od ­
czuć wysoki i rzadki właśnie w teatrach 
duch poświęcenia się w służbie dla sztuki 
bezkompromisowo umiłowanej. ' Członko­
wie tego teatru ponosili dlań ofiary, skła­
dając dowody najzupełniej bezinteresow­
nego oddania się sprawie. Niejeden z akto­
rów mógłby był zbierać nietylko oklaski za 
błyskotliwe role na innych scenach, lecz i 
złoto. Jednakże cały szereg ś\lrietnych ta­
lentów aktorskich „Reduty", które chciano 
gdzieindziej ozłocić, nie oddawał ideału za 
miskę soczewicy. Ta pełna zbożności atmo­
sfera „Reduty" uderzała nawet przypadko­
wych widzów. Każda premjera w tym naj­
mniejszym ilościowo, a największym jako­
ściowo teatrze polskim była zdarzeniem. 
W „Reducie" zaczęło się wytwarzać ogni­
sko skupiające energję, zapał i wiarę, któ­
re z czasem ma zaśniedziały w konserwa­
tyzmie, szarpany walkami klik i marnych 
ambicji teatr polski rozgrzać, rozpalić, 
stworzyć zeń świątynię dla misterjum Pol­
ski Niepodległej.

Tak w ciągu trzech lat pracował ten 
zespół aktorski, dając reprezentacje o nie­
znanej v/ Warszawie potędze, doskonałości 
i całkowitości ekspresji teatralnej. Efek­
ciarstwo zostało tam raz na zawsze pogrze­
bane. Imię „Reduty" zaczęło się osnuwać 
legendą sławy nietylko w Warszawie, ale 
w całej Polsce i zagranicą. Śmiałe koncep­
cje reżyserskie, jak np. w „Papierowym ko­
chanku". arcvdzieła aktorskie w miniatu­

rze, jak „Ewa" pozostaną na długo ideałem 
sztuki teatralnej. Niestrudzona, zaciekła 
praca, olbrzymi trud, skrzętność i wytrwa­
łość, zdumiewają np. w dramacie Orkana, 
w „Judaszu" Tetmajera. Początkujący 
aktorzy wznosili się nieraz na szczyty sztu­
ki aktofskiej dzięki tej właśnie ciepłocie 
środowiska, która talentom pozwala rozwi­
jać się w tempie przyśpieszonem. Jeżeli 
„Reducie" wytykano braki i luki, to należy 
je tłumaczyć głównie niecierpliwością ner- 

j wową podejrzliwych albo zgóry uprzedzo- 
1 nych. Osterwa i Limanowski bowiem na­

kreślili sobie plan rozległy, który można 
i zrealizować dopiero w ciągu dłuższego o- 

kresu czasu.
Czyżby drobne przeszkody natury pie­

niężnej miały strzaskać te wielkie zamie­
rzenia w pół drogi? Drobne, bo jakiekol­
wiek są niedobory tego teatru, są one dro­
biazgiem wobec rezultatów kulturalnych, 
jakiemi „Reduta" już może się pochlubić 
i wobec na'’ -iei, jaką wszyscy w niej po­
kładamy. Te kilkanaście miljonów, jakie 
są potrzebne, powinny się znaleźć. Magi­
strat i rząd powinny pamiętać, że są wkła­
dy i wydatki, które wracają się w postaci 
wartości, nie dających się wprawdzie zmie­
nić na monetę, lecz stanowiących funda­
ment kultury, a więc istotnej siły narodu.

Są prace i przedsięwzięcia, których 
istnienie i rozrost normalny, spokojny, po­
zostawia ślady głębokie w umysłowości, 
stwarzając, temperaturę sprzyjającą roz­
palaniu się energii we wszelkich wogóle
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W numerze 151 pisma WPaaćw z dnia 6-ga 
czerwca b. r., zamieszczoną została notatka na 
stronicy 4-ej, jakoby jeden r, naszych samochodów, 
noszący numer 126, przejechał na szosie mary- 
monckiej człowieka i po tym wypadku umknął.

Ponieważ przeprowadzone przez nas ścisłe do­
chodzenie wykazało przedewszystkiem, że żaden z 
naszych samochodów nie ma numeru rejestracyjne­
go 126, pozatem, że żaden z naszych samochodów 
nie miał takiego wypadku, przeto bardzo WPamóW 
prosimy o łaskawe umieszczenie odpowiedniego 
sprostowania, w imię prawdy.

Dziękując z góry, pozostajemy z szacunkiem
Polsko - Amerykańskie Toto.

Transp. i Trzem. Palatine.

fiłos? ozflelniów.
Los dozorcy.

Mąż mój był przez 14 lat dozorcą w 
domu przy ul. Królewskiej nr. 2. W domu 
tym pracowało dwuch dozorców: Piotr
Czwartek (bezdzietny) i mąż mój, obarczoa 
ny rodziną, złożoną z żony i 3 dzieci. Przed 
rokiem, w czerwcu 1921 r., przy robienia 
redukcji, mężowi memu wymówiono posa­
dę, od tego czasu był bez żadnego stałego 
zajęcia, ale przynajmniej mieliśmy dach 
nad głową: nędzne wilgotne mieszkanie, 
które zajmowaliśmy wspólnie z dozorcą 
Czwartkiem (od jakiegoś czasu zaś mie­
szkaliśmy tam sami, gdyż Czwartek, jedy­
ny obecnie w tym domu dozorca, przeniósł 
się do piwnicy).

Ale i tego było zadużo: w dn. 6 b. m. 
policja wyrzuciła nas wraz ze wszystkicmi 
rzeczami na podwórze. Nie mamy dokąd 
iść; zostaliśmy bez dachu nad głową, na 
podwórzu, z małemi dziećmi, z których je­
dno jest chore, a najmłodsze jeszcze przy 
piersi. A mąż jest zupełnie bez pracy.

Barbara Milk.

System p. Nowodworskiego.

SUry system, ochrany carskiej, polegający na 
wymuszaniu zeznań biciem i torturami, podobał się 
również naszej policji, która go też stosuje przy 
każdej sposobności Narzekania na bicie areszto­
wanych słychać ze wszystkich stron.

Ostatnio zaszedł lakt następujący: dn. 7 czerw­
ca został aresztowany, jako podejrzany o kradzież, 
robotnik Jan Siitarek, malarz. Zaczęto go badać, a 
żo był Bogu dacha winien i do niczego „przyzna­
wać się" nie chciał, został przez agentów w VII ko­
misariacie obity kijami gtiraowtrai. Nazajutrz prze- 
słochal go i twiaćków sędzia Śledczy i natychmiast 
zwolnił. Ale sińce i ślady pobicia zostały, ca 
stwierdził lekarz.

Czesi się różni takie postępowanie od pastę, 
powama ochrany carskiej? Czy robotnik polski 
perto walczył o niepodległość, żeby go zamiast po­
licjanta rosyjskiego, bił agent polski? Jeżeli wła­
dze nie zmienią swoich twetod postępowania, zosta­
ną ztoenawidzena tak tamo, jak władze rosyjski*,

Z Rady Miejskie!-
Niedomagające szpitalnictwo warszawskie, „  
Wszystko pozostaje po staremu. — Budżet W y. 

działu budownictwa.
Nielicznie zebrali się wczoraj radm oj. posie­

dzenie, ną którem miały być rozpatrywane budże­
ty czterech wydziałów Magistratu. Obrady toczyły 
się leniwie i bez większego zainteresowania 
strony radnych. Pirzewodmiczył wice- prezes r. Cz, 
Brzeziński

Referat Wydziału V szpitalnictwa odczytał *.
dr. J. Zawadzki, który pomiędzy tnneim ŁarrwsK 
dotychczasowej gospodarce brak racjonalności i n_ 
waża, że Magistrat w pierwszym rzędzie powinien 
zająć się reorganizacją szpitalnictwa. Z przemówie­
nia r. Zawadzkiego dowiedziano się, że na ogólną 
ilość 5.614 łóżek w szpitalach warszawskich jest 
pracowników 2.136. W konkluzji referent zmierz* 
do zredukowania wydatków i podniesienia opłat z* 
leczenie.

dziedzinach kultury. Życie gromadne sta­
nowi cudowną i tajemniczą całość: klęska 
lub zwycięstwo w jednej dziedzinie ukry- 
temi drogami jakby systemu nerwowego 
przenosi się na inne dziedziny, dodając im 
podniety albo je paraliżując. Gdzież zresz­
tą, w jakim kraju bardziej oczywiste jest 
znaczenie sztuki dla narodu, niż w Polsce?

Wszelkie tedy argumenty głośno wo­
ła ją  o podtrzymanie „Reduty". Jeżeli rok 
temu znalazło się 100 miljonów — rok te­
mu! — na przedsiębiorstwo t. zw. „Tea 
trów stołecznych", które przyczyniły si* 
tylko do obniżenia jeszcze poziomu see: 
warszawskich (co zresztą było do przewi­
dzenia) , to dla wzmocnienia tego znacze­
nia instytucji artystycznej, jak „Reduta", 
powinny, muszą się’znaleźć środki! Magi­
strat, rząd, a zwłaszcza departament sztu­
ki i kultury, muszą zrozumieć, iż zamknię­
cie „Reduty" byłoby istotnie klęską i mu­
szą uczynić wszystko, ażeby najlepszemu 
teatrowi w Polsce zapewnić istnienie stałe 
i swobodne. Byłoby skandalem poproś tu, 
gdyby „Reduta1 upadła z braku kilkunastu 
miljonów, jakich domaga się od niej magi­
strat warszawski za światło, kostjurny, lo­
kal i t. p. Departament sztuki zaś wystawił­
by sobie świadectwo starczej niemocy, 
gdyby nie miał siły zapewnić u rządu sta­
łego subsydjum dla tego młodego teatru, 
tak wspaniale rozkwitającego w naszych 
oczach.

Zygmunt Kisielewski.
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Radny dr. Małynicz nazywa organizację szpi­
talnictwa w Warszawie przestarzałą i wadliwą. 
Jest przeciwny podniesiemu kosztów za leczenie, 
co w niczem nie wpłynie na uzdrowotmeme stosun- 
ków w szpitalach warszawskich. Rad. a ^
nicz przypomina fakty pobierania przez lekarzy o- 
•obistych opłat od chorych w pokojach pojedyn­
czych i składa wniosek powołania specjalnej komi­
sji z 3 radnych i 3-ch członków Magistratu. _

Rad. Budzińska - Tylicka jest za połączeniem 
wvdziału szpitalnictwa z wydziałem zdrowia pu­
blicznego i podkreśla brak statutu odpowiedniego 
i zastosowanego do współczesnych pojęć i wyma-

^ Z wyjaśnień ławnika d-ra Jakimiaka wynika, 
że dobry Pan Bóg ładnie świat stworzył i tak, jak 
jest, jest dobrze. . .  .

Dobrą jest ustawa z 1842 roku, gdy z odpowia­
da duchowi czasu i dobre jest obdzieranie chorych 
w  szTyllAilsicłi.

Ż tym poglądem zgodziła się większość Rady 
M„ przyjmując wnioski referatu i uchwalając bu­
dżet w sumie 1128 mil. w przychodzie i 1999 mil. w
rozchodzie. . . . .

Przy omawianiu budżetu wydziału budownic­
twa r. Kerner zgłosił dezyderat, by upoważniono 
Magistrat w wyjątkowych wypadkach udzielać 
właścicielom pożyczki, zabezpieczając ją hypotecz- 
nie na nieruchomości.

Wniosek ten, po przemówieniu r. Seidenbeutla,

Radny łow. T. Szpotański zgłosił następujący 
WNIOSEK NAGŁY:

Radii miejska wzywa Magistrat by przy odda­
waniu w dzierżawę przedsiębiorstw miejskich u- 
względniał przedewszystkiem oferty składane przez 
współdzielnie robotnicze.

Było do przewidzenia, że wniosek ten, P°ml" 
mo poprawki „przy jednakowych warunkach" nie 
uzyska większości w R. M., gdzie przedsiębiorcy 
miejscy mają zbyt wielu opiekunów.

Budżet wydziału budownictwa w sumie 570 
miL w przychodzie i 1.499 mil. w wydatkach, przy- 
jęt°- _ _ _ _ _ _

Kuch relolniczy.
i imi i f

Centralny Wydlzial Satnwczą<!owy pro­
si tow. Arciszewiskifeigio, Haiis&era, Jawo­
rowskiego, Toeplitea, Tom i Trzcińskiego 
o przvbycie ma poisialdaeinii© do Klubu Po­
słów’ na wtorek, tin. 13 czerwca o godz. 18.

Egzekutywa OkT. Kom. Rob, PPS. IPcsiedizwnie 
EgaeSuullywy WOKR. P IS . wtbędme ttię W Mffita 
(A'i. JeroaoiKanakta 6) juto) o goda. 5 pp.

K»!o drukarzy. Posiifcdzienrle Koła dimifcatroy otf-
e s:ę jouro o gada. 7 wlecz, w lotellti draleillffli- 

fcicy A-ótakejektoj, ( Al. Jimrzełumsikii© 6),

K°ieju-« a Ofg. PPS. PoBtodiseaie ICdlefowej Or- 
psniiacji PIPS, odbędzie s ię  w lokalu (Al Jemosso- 
limskia 6) jnlno o godz. 6 wie ca.

Ddeldm Powązki. Jutro o goto. 7 iwliieca, w lo­
kalu wlas: yon (Okopowa 30 ro. 10) Udibędssiie siię o- 
gólne zebrcmie dzaetaksy Powązki.

posiedzenie Sądu Partyjnego odbędrie się yutffo 
O gadz 7 w Leci w1 lokata dzielnicy iSró' ilmiLejeflcilefj.

Z KOPENHAGI.
(Korespondencja własna).

Powrót do kraju szeregu towarzyszy 
osłabił życie i działalność organizacyjną 
naszej sekcji, lecz po krótkim czasie ko­
nieczność zmusiła pozostałych tow. do po­
nownego i mocniejszego zorganizowania
Sekcji P. P. S, w Kopenhadze.

Dn. 3-go czerwca odbyło się pierwsze 
posiedzenie członków P. P. S., zamieszka­
łych w Kopenhadze, w celu ostatecznego 
omówienia spraw, związanych z działalno­
ścią partyjną. Po szczegółowem przedysku- 
towaniu szeregu kwestji, wszyscy zebrani 
uchwalili jednogłośnie zorganizowanie sil­
nej Sekcji, która jest koniecznością dla 
polskiego proletarjatu zamieszkałego w 
Kopenhadze.

Do Zarządu Sekcji wybrani zostali 
nast. tow. tow. Antoni Tomaszewski, jako 
przewodniczący; Antoni Grzegorczyk, se­
kretarzem; Adam Piotrowski, skarbnikiem; 
Józef Świder, bibłjctckarzem; Aniela To­
maszewska, kolporterką.

Wierzymy że praca nasza nie będzie 
bez rezultatu.
Kopenhaga, 4 czerwca 1922 r.

teii mim
Posiedzenie Komisji Centralnej. W dn. 

9 b. m. odbyło się posiedzenie ncwowybra- 
nei Komisji Centralnej. Porządek dzienny 
obejmował ukonstytuowanie Komisji Cen­
tralnej i szereg innych spraw. Komisja u- 
konstytuowała się, jak następ/uje: Przewod­
niczący tow. Jan Kwapiński, sekretarz ge­
neralny tow. poseł' Zygmunt Żuławski, wi- 
ceprzewodnioz. tow. poseł Antoni Szczer­
bowski.

Na kongres niemieckich związków za­
wodowych, który rozpocznie się w Lipsku
w dn. 16 b. m., Komisja wydelegowała tow. 
posła Zygmunta Żuławskiego.

Uwaga, delegaci Warsz. Rady Zw. Za­
wód. Jutro o godz. 7 wiecz. w lokalu Zw. 
Prac. Miejskich (Warecka 7 m- 4) odbędzie 
się posiedzenie Warsz. R ady Zw. Zawód.

Porządek obrad: 1. Sprawa bezro­
botnych. 2. Wybory do Kas Chorych.
3 Wolne - wreoski.
( ‘ ■legaci Rady winni przyjść punktu­

alnie!
Zn Pr*-. Miejski'k (Warecka 7 m. 4). IMS 

■ 6 -w tekata Z « i # a  (Warecka 7 m. 4)

odlbędźd© gpę po&tedaenie detegaitów WydKitełu V-go 
i  XV Ii-go, t. j, Szpitalnictwa i  DoforwajOfflJńścii Rut- 
btitaBie®.

Ze Zw. Srairawajarjty. W poątek dn. 16 b. m.
o  goda, ASO Wtocz. edbędi/ite się Tosiedtoenie 'Głów­
nego Zaraąidiu Ziw, Za-w. Prac. Tramcv. Plotefci w  Lo­
kata Związku przy ul WóLtóeg 1 u misfcęuiijąęyini 
porządkiem dzrenMyun: 1) Odczytani)© pnołokułu z 
poipraeriiiiiiegjo ńcttmal iia. 2) Sprawy przekazane priaez 
III Zjazi. 3) Skrawy bteżąte. 4) (Wota© wnuoiaka 
Proszeni o koniaczm* przybycie towarrayisoe: Łętow- 
sfci, K u te k , Gałtar, Zatav.ski, BnSrnstoi, Duczyńska, 
Liiptra, Hawirytaik, SzCTepańsfcr, Gąatarek I  Góna,

Baczność t°wareyszc r®b*»fnicy piekarscy! Wo­
bec jawnego bojkotu prsez wf'ntojciieilii pMfamd w 
Stryju a zaiteirgu w  Dr-othicibyfiZia, cenajiać to  mciałlta, 
Wseellcie ze strony właścccieliL R irta rń  pódiejniHrw®- 
oe próby przyjmowania robotoików’ ae Ł werwa mu­
szą się spotkać ze stanowczym bojkotem.

Strajk introligatorów we Lw^wi© towai dlaJej. 
Jak idteosi „Dzćenmók L«w w tS“, nokowafniia ponio- 
wnie się roobily, anamp że robdtacby pocayl-TatŁ dad- 
sw  ’ustępstwa ze swych skrraminycih żądań. Rokwwa_ 
-nia rozbiły Mę z powodu ródsiwy pray miektórych 
kcstegarjadi o 200 rnk, itygodtadowo^ których (nteiktó- 
rziy pnaoodawty labsol'uiim® urie choie® prizytaaać.

InłroligąitomTa ^Gfcratr̂ * jKudpiaała ł«ż amtontę ze 
ZwdązJdem pobolfflików tok, że tam  jusa od posne- 
dz a'dau będzie podjęta praca,

GWAŁTY WOBEC STRAJKUJĄCYCH 
ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH 

W CZĘSTOCHOWIE.
Od Zarządu Głównego Zw. zaw. rob. spożyw­

czych otrzymujemy komunikat:
Związek Robotników Prz. Spożywczego, oddział 

w Częstochowie, przed kilku tygodniami wystawił 
żądania podwyżki płacy, ponieważ zarabiana do­
tychczas przez robotników 7.500 marek tygodniowo 
nie mogły w żaden sposób wystarczyć na najskrom­
niejsze utrzymanie. Właściciele, pomimo kilkakrot­
nych zawiadomień przez p. Inspektora pracy, nie 
chcieli konferować z robotnikami. Robotnicy, wy­
czerpawszy wszystkie środki i nie mogąc polubo­
wnie sprawy załatwić, postanowili rozpocząć strajk.

Zarząd żółtej kooperatwy „Jedność , zaraz na 
wstępie, postanowił strajk załamać, w tym celu na­
mówił kilku pracowników w swej piekarni, by się 
nie solidaryzowali ze Związkiem Spożywców i nie 
strajkowali.

Kilku robotników usłuchało podszeptów żółtych 
zdrajców i pozostało przy pracy, co wywołało zro­
zumiałe oburzenie strajkujących robotników. W dru- 

-glm dniu strajku w piekarni Stow. „Jedność" roze­
szła się pogłoska, jakoby w nocy mieli przybyć 
strajkujący robotnicy i wygnać siłą łamistrajków.

Późnym wieczorem kierownik piekarni zauwa­
żył. ie  koło piekarni na ulicy dość ruchliwej szło 
kilka osób, więc przypomniawszy sobie pogłoskę o 
wypędzaniu łamistrajków, uzbroił się w żelazny łom, 
następnie uzbroiwszy cały personel piekarni w róż­
norodną broń, wyruszył na ulicę, by przywitać nad­
chodzących przechodniów. (Opowiadanie dosłowne 
członków „Jedności").

Przechodnie, widząc biegnących, dobrze uzbrojo­
nych ludzi, ratowali się ucieczką, W zamieszaniu 
padł strzał i uzbrojony w łom kierownik padł tru­
pem na trotuarze koło piekarni.

Kierownicy piekarni zawiadomili o zajściu po­
licję, -wskazując, jako na sprawców zabójstwa, ma 
strajkujących piekarzy.

Policja, miast dokładnie zbadać sprawę, urzą­
dziła formalną obławę na spokojnie chodzących po 
miećcie robotników piekarzy i w rezultacie areszto­
wano lt^osób.

W toku śledztwa wyjaśniło się, że kierownika 
piekarni zabił przez omyłkę Wystrzałem z rewolwe­
ru jego własny syn, który biegł tuż za nim i widocz­
nie miał zamiar strzelić do kogoś innego.

Zdawałoby się, że po wykryciu zabójcy, aresz­
towani niewinnie, pod zarzutem zabójstwa, winni być 
natychmiast zwolnieni, gdyż dalsze trzymanie ich 
jest bezpodstawne. Stało się jednak inaczej: część 
robotników uwolniono, a Zarząd cały pozostawiono 
pod kluczem za to, że wywołali strajk, oraz, że ja­
koby zmuszali do strajku innych, co jest zwykłym 
manewrem, gdyż strajk  uchwalili wszyscy piekarze 
na ogólnem zebraniu.

Aresztowani i trzymani w więzieniu są następu­
jący tow.: Łebe Leon, Basiński, Piotr, Szczer­
ba Władysław, Skalski Józef, Janicki Ludwik i 
Kwiatkowski Jan.

* Wysłany do Częstochowy z ramienia Zarządu 
Głównego tow. Orlik otrzymał na miejscu informa­
cje, z których wynika jasno, że za wybuch strajku 
odpowiedzialni' są właściciele piekarń, którzy pomi­
mo 3-kfotnego zawiadamiania przez Inspektorat 
pracy, na konferencję się nie stawili.

Następna konferencja miała się odbyć w dniu 
8 b. m.; właściciele po raz 4-ly zostali o niej zawia­
domieni. Robotnicy wiedząc o naznaczeniu konferen­
cji na dzień 8 b. m., zwrócili się do p. sędziego śled­
czego o wypuszczenie aresztowanych czł. Zarządu, 
którzy są potrzebni do rokowań, a zresztą wyjaśniło 
się, że zabójcą był kto inny.

Pan sędzia zgodził się na wypuszczenie areszto­
wanych, lecz pod warunkiem, że złożą po 100.000 
mk. kaucji.

Tu odrazu uwydatniła się tendencja trzymania 
aresztowanych w więzieniu, gdyż sędzia dobrze wie, 
że robotnik, który zarabia 7.500 mk. tygodniowo, o 
100.000 mk. marzyć nawet nie może. Uwidoczniło 
się to jeszcze lepiej, gdy już na 3-ci dzień areszto­
wano ostatniego czł. Zarządu, tow. Pośpieszyńskie- 
go Kazimierza, któremu już »nie zarzucano zabój­
stwa, gdyż 'sprawca był wykryty, natomiast zarzu­
cano mu, że ma „coś w domu" i pomimo, że nic nie 
znaleźli przy szczegółowej rewizji, wsadzili i tego 
ostatniego do więzienia.

Pytamy pana Ministra sprawiedliwości, czy u- 
jwiedliwione jest aresztowanie robotników za to,

że właściciele piekarń sprowokowali strajk, następ­
nie. czy można ludzi, oskarżonych o zabójstwo, trzy­
mać w więzieniu po wykryciu prawdziwego zabój- 
cy?

Zwracamy przytem uwagę policji, która tak 
szczerze polowała na robotników, że piekarnia „Je­
dność" była czyrna w nocy, co się sprzeciwia usta­
wie sejmowej o czasie pracy w przemyśle i handlu, 
ale n:i to nikt r ie  zareagował,

W dniu S b. m. odbyły się rokowania, gdyż zna­
leźli się jesz< ze na wolności robotnicy, którzy mogli 
wziąć udział w rokowaniach.

Żądano n.tychmiastowego uwolnienia areszto­
wanych cgół zaś naszych członków wzywamy do 
ściślejszego zespolenia swych sił, gdyż reakcja, jak 
widzicie, w środkach nie przebiera, czego dowodzą 
wypadki w Częstochowie, gdzie robotników aresztu­
je się za to że chcą żyć, a różni prowokatorzy cho­
dzą wolni tylko dlatego, że są przedstawicielami 
sfer uprzywilejowanych.

te! ęM
Zjazd spółdzielczy. Komisja organiza­

cyjna Zjazdu uprasza o natychmiastowe 
zgłaszanie przez spółdzielnie ilości przed­
stawicieli na Zjazd kooperatyw robotni­
czych, mający się odbyć w Krakowie, w sa­
lt  Rady miejskiej, w dniach 15, 16 i 17-ym 
czerwca.

Zarazem prosi się o wymienianie, czy 
delegaci chcą zamieszkać w hotelach łub 
kwaterach płatnych, czy też bezpłatnie. 
Komisja zwraca uwagę, iż nie może pono­
sić żadnej odpowiedzialności za ulokowa­
nie tych towarzyszy, których przyjazd nie 
zostanie natychmiast zapowiedziany.

Zgłoszenia należy nadsyłać p. a.: 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych „Proletarjat", Kraków, ul. 
Lwowska 2.

Zjois pjłsodarzi
Notowania Giełdy WarM*w*ktej,

Dotairy «t. Zjedin 4190— 1150.
Frascki frstaeutać* 374—880,
Liry wfosikie 216.50. f  
Belgja 855.50—361.50,.
B e rto  13.80—13 40.
Hol&aćja 1675—1640,
Lomdyp. 19000—18800.
Praga 81 25—81.50.
Szwajrairja 810—802.
Sztokholm 1085.
Wiedien 25 50—24.50,

Budżet wolnego m. Gdańska na rok 1921—1922 
wykazuje w rozchodzie 498 mil jon ów mk., w przy­
chodzie zaś przeszło 492 mil jony marek. Prze­
ważną część wydatków, a mianowicie 215,700,000 
mk. pokrywają dochody z ceł i podatków. Budżet 
zamyka się deficytem 5,485,000 mk. (PAT.),

PTĄTA L0TERJA PAŃSTWOWA.
Druga klasa. — Pierwszy tlzJca.

Główniejsze wygraae:

Mk. SO0.OOO iw. 154002.
Mb. 800.000 .nr. 86008,
Mk. 100.000 ar. 166199.
Mk. 50.060 n-ry 75902 147538 1784S8.
Mk. 30.000 n-ry 125696 187395.
Mk. 25.000 n-ry 8136 137460 170394.
Mk. 20.000 n-ry 5780 35009 76149 156203 165612 
Mk. 15.000 n-ry  10672 17290 18103 32699 128147 

164115.
Mk. 10.000 n-iry 3202 8130 9820 12832 25392 

32479 37242 40404 42671 74542 77762 100278 108U17 
108614 110468 123)5(25 128388 148557 168311 174374.

Kronika*
STAN POGODY

(Według danych Państw. Instytulu MeteoroJog.)
Rwzkkul oi&niiania w dato  wezo'WjiEym (etezar 

wysoktaigo eiśaieaśł nad Burapa zachodl ią. uifekto- 
go nad wscŁodtoiąj) spowodował dłuży napływ wiił- 
gołnego powieliraa od -aarhodu (z ipiosiiadi mo.
jaa NiLeait iteckftegjoj). iW iPolsoe, ogannńęłtej ictezr.mir 
tntau baro mećryn/jnega, spadł! y obfite deaauze, sscae- 
góiinto w <Me3j.Loadi aachctanicfa (Poamaa 18 man„ 
ByidjgosECZ 6 iiwi1., Łódź 5 mim ? Krteików 6 mim.), 
również znacznie obróżyfe slię tempejnatoina w poró­
wnaniu z dniem onegdayszyim (od 7®—11® praecięć- 
nte).

Tenmpenatara naajavytfeaa wykosiła ’wesJaroj w 
WOTSzawfe.ŻO^B&j.iiiżsaa 14. *7,

Rrzewkływamy przebieg pogody w dmiu Jzisiejj- 
SByjm: Zaichmiuraeinale znkteaime (pnzewrżn-je jeasoose 
pochunumno), miejscami) ctosacze (sa^zególtóe w  pol­
ane wsdhodiaijejj). chlłcdńiiej, wiiatry pótaocuo-zadK*!- 
oie.

(m|) AutGbu:.y. Z powodu robót tomkamScltóh n®
ul. Sfesnsrea&ioiwstoie} autobusy to p  nr. 4 (dwom/ee 
Główny—Cteemnkikowifci) ui<a cats robót bylsj skie- 
row.ine z dworca Głównego ,przez Aleje. JemoaołSsn- 
akto i ul. £ xw zą dio Żóraiwiej i  dlslej dirogą s:orimaI-

Gdzie stcaie pomnik Ks. Pamaiowskiego? W
niedzielę odbyto 'się pneierizende komutatu głównego 
hudBwy pomnika ks Józefa Pórtatowsfcjeigcr. Ze stu 
cz'otckdv. Kosriiteliu zebrało się okofo O/stordtaieeitiu. 
Seterettojai tomateltu wySsenaiwczego ztarżyl apiraiwo- 
sutemie ze swoich czytanoas i przedstawił da decyzji 
Korolieta glówmiego wniosek w sprawie wyborni 
m. ejeoa na ponumik. Obejjirzano pray udfc'ade znaw­
ców kilkanaście miejsc. Za najterrfaiej .nadająca się 
uw,asaaa piaoe: przed leośoaoOeini .Wizytek, pciasoeiai

CJkazsło się obszerne Ilustrowane

ImiMt u ren 1921 iwyM Stawany- 
asi intiiiitiEiicii

Gena, 7 5 0  m k .
Do nabycia w Wydziaie Społ. Wychowawczym 

Związku—Wolska 44, IV p. oraz w Księgarni Ro­
botniczej—Wspólna 17.

Dziś d. c. TURNIEJU. MECZ wolnej 
walki am erykańskiej utraymuje, że 
pokona Wildmana w ciągu 45 m. 
Walczą: Garkowienko contra Wild- 
man, 2) Wehram contra Wester- 
gaard i 3) Stalling contra Saurer. 

Pocz. 9 m. 30.

raadu na K rato  '.rekiem Praedtarieścitr f gmsdiean 
: Sztabu general® ego mt placu Saskilm, Za nwjottpia- 

wLediniiejszy ipuńkit um aao iton trzeci, M gLsirał m  
poaLedizeniiu w  sobotę ten. pogląd podzteM.

Skaaibaik fcounitetfu K  hr. Krasiński, ndiając sipria. 
wę ze sianu fujadluszów, stwienttaij, że aebran® do­
tąd w sferach Ttajziamoiniejszych zaledwie 6 iwiiljo- 
rtów marek, .podczias gdy kosatorys budowy pummi- 
ba saęga 42 irilj

Żywność dla głodnych w Resji. Z AfMsltorjluini 
KeSed Żelamych koorwucikują: Przewóz kotajam' poł- 
sikjama pnaez adimiiiniLsi:’rarję Eomurena żywoości dla 
gtodfflijich w Rosji sowieckiej dobtaga końca. O-itąd 
statki z Ameryki będą Łtorowain® wipirofrt d e  ’portu 
petereburakiegn, kfóry dotąd był niettostępny z po­
wodu fodów Rząd nasz, ofiarowując Hctwerowl 
beapłaAjy przewóz tolejiaimi^ zapewnił Polsce csyuii- 
ny udział w  samarytańakaej akcji Hioovena, Świleżo 
w Jaśnie ndWiedróli Miaeleicjinł w .przlejieźrteta >do A- 
m o r k i  nad IWoJgę dełagfcci Hoowira; Rocteind i  
Brow® i  ztożyili mffjBisf.rowi podaictkiOw.me Hoov«r» 
za spmaw.ne dotoocionie praewazu z Gdlańtaoa do girat- 
unjcy sowieckiej 26.000 ton iywnośrai. Pafcowfie di 
podmoai'H z ucnantem postęp w kotojnflWwi.e nasBena 
■w porównaaiu z  tom, co pozostawili, wyjeadżając a 
Polski w końcu 19d9 r.

Wbrew pogtoskom' w pranie zagranirzfiej o  watray- 
manta akejji Hoorera z powiodą tsżyw-.napraes.raąd 
snwiieoki dla uiraędrnćków i wojaka żywności, prae®- 
amaczcmej diia gfodiująeych. pp. Rickaird i  Brown za- 
pemmmją, to  (wszystkie ćrcrasporfy Hoavena diodho- 
dzą w  eałcścf dio punktów praezmiseBeima. Powodem 
pogłaaok ye=ft zi^pewTue jediiuocizeslny przewóz żywno­
ści, zakuptooej praez rząd sowtoetki dła swego wto- 
snego użytku, a

Kur* kierowników ćwiczeń cielesnych. Drugi
państwowy ikurs wyejbowansa Rsyczniego w Krako­
wie dla kandydatów i  kandydatek ua krerowwków 
ćwito^ń cieŁesnyclh w szkotoich środinnch, poiwsaech- 
nych i  som ńarjt.ch nauiożyeiełsteieb irozpocramie się 
1 paźdztorrika T. b. Kuns jest todfaoirarany b*UipYt- 
rry Laczbs uczestników ograniczania do 60, w tom 
uozjeatutoek najwyżej 30. iPodaoica z  dtoftecaemram dio- 
kuwieniów i cuTriouliiim vitae wnosić należy nicjci*- 
lej <ło 15 wmześbiia b. r .  <ło dys-. kursów m  nęcę 
pro!, d-ra Clecbanowslkiego, Kraków, Graeg-aitww- 
ska 16.

Stan zasiewów. Główmy Uraąd Stałystyeaarji 
przesyła komunikat o stsawe zastowów. Z zesiawie- 
aia widocznem jeet naogół aseaaacane pogarazeniLe 
zasiewów ozimych, co zesteto srpowodlawaae dość zo­
śką tem peraturą w pierwszej połowie maja i  potsu- 
cbą, obejmującą środkową część Potetó W.ęksae o- 
pedy były up. 'krańcach (Perlaki, głównie zjadh'odtarjdi 
i potain'.owycih. Taan też daje się sanxw«żyć pełep- 
fBanśe sfacu zasiewów ozimych (pszenica w wojew, 
wałyńskiem, Eonvogródzikie*n i  tam o po lar! em, żyto 
w wajew. biiałostacMean, nowogródzkieim i łainnopial- 
sfei&m).

Zaatewy jare naogół praedSlawialy silę średnDo, 
kouxzy))a zaś, łąki i pastnvriaka gorzej. V/ogó!e w 
porównaniu z  rokiem ubiegłym, sta® aasćewów jest 
gorszy, jedoaKże na skutek zwiększenia obsram , bk- 
tduinegw w roku bieżącym, o ile nie nastąpi, .pogor- 
szerni© tab pelepsaeuae, raaieiy się spodszewać ogól­
nego zbioru w całości Pańsńwa dla peaenicy w  iito- 
ści eto mmiejszej, nóż w roku ubiegłym, a dł» żyta 
około 5% więcej, mii w roku 1921, Zaś zbiór siana 
ptorwszogo .pokosu możliwe, to  wypadwlie o  10—15% 
msłitejsizjy, nia w rofcu uibtog’ym.

Codorgrcn we Lwowie. Zarząd tełefoców łwow-
skich praejjmuj© z  .etatom 1 li.pca Tówarzjistbwo C5e- 
dergrou, K'leiro'wmiictwo ł-wowstaiej sieci WliefcaKCB- 
noj spoczywać będzie w  rękach p, Józefa MidkairewŁ 
cza.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
I  Zjazd lekarzy Kas ch«rydb Rz©rayp«sp_ P<>kk.

Zrzeszenie lekarzy Kasy chorych w WareG«wńe e wo­
juje w >taiu 15 czerwca r  b. Zjazd, lekarzy Kas cho- 
rjch  w lokata Kasy dnorydi (Solec 93),
WYPADKI.

(m) Samobójstwa, 40-leto.ia Mssrja SfcśtęctWWB
(Belwedertlkja 46), która u ap ia  sćię w ceta sametbój- 
czyim esencji) ccftowej. zsmiar’a  w sepifeta św Roch*.

— Wcaaraj rano z jezfcra Csjemltarow kiego 
pod Matomu S iek’ericamij wydóbytio zwłoki' 21-leć- 
uiiiej Seweryny RojewisStiej (Ws^óilaa 19). prcoownd- 
cy w tehrycfe perłum i  mydiej .p. I. ..Tów R Outrow- 
»k'i i- S-ka“ (Wcrenkia 9). która Tgftoęte w  (tajemmił- 
czy siposób w potuduie dffila 8 b. m. pozoatawi.jjąo 
<io flodziny swej list, że odibtem aesbie iyole. Zwło­
ki przewieziono dio prosekitatrjum.

(inni) Kradzieże w ,ńp:ta 'u. iW kfllnioe gardUblnel 
przy szp ćalu św. Ducha zauważono sytaemożyczną 
toradiaież btofony i naczyń na ogólną minuę 2U9 000 
■mk,. Ouegdfcj sktaba szpŁsafma ziaipołą n gcrącym ut- 
czyniku Icrdaieży naieyaiką Katurz/jmę Zastawi ą;, kióm 
baWso r.'.vąsta ódtolwlpia,'® jedaego z dbotrjyrti w łcti- 
nice i, koraystejac z nieuwaga ©iiużby i incuyrh ctoo- 
rycłi. zabtoriałs .pod chustkę nakrycia sfcntowe. bńe- 
fcnrję śtp. rae.ray szpDtete©. Poiicja 12 koanlsairjoita 
drtoonai’a rewizji w m loi^km ta Zastawi ej. pray- 
czem rai-atoi/iia część skradaźonych rzeszy.

(,ni!) Sysjemalyczne kradzieże. Z pnafini 
Aftowńca przy ul. Soteea 8 skradizfisonio w

sęiosób btoiitaa© i  tsioe raoc*y. ogólnej waeSio-
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*100.000 *ate PosEfcoco waaiis cetmtoyZ* © fcrsrMfcż
A nielę K urts (F Q tn w j ('■). cd  której odebrano sgn. 
Ottae, pocbjjtlaące % tej ki-adateży 
„  — Z ło fcfu  bursy Ufimm-Żo&idersa OEtóMnregp
toerwcrrego Krzyża przy ud. NaJewfci 2a .pqpAiiosio 
B}®aeirr.>.itjc2 0 ą fcnadazeż różziySh ksttaaek, wartości 
60000 a  lik. Sprawcę dsradajeży Statókawia CaarudB- 
kiego (S radiów a 13) zcfazjaruaiso i  część książek 
otłetonano.

(im,( 0  aanreca^ną. Stensstew Stolarski z gm, B?o- 
nre (,pęw. buńinw.slc i) węwtaatem z rew olw eru zwa­
ną*!! ńmieriedaue StaraałanMa Kotadajtojskrlego z iKiroś- 
nfiearóc. Przycayinri paatraeiefiKa: zetorg o raairaeicao*- 
mę Sjarawcę zbrcdiGucaego Gąyzw eressstowiano. IJjali- 
negei przewśezń»o do 'taata w IWaffszawiie

(ni)) O biecujący syn. 10-tećini Jozief G rzęd a  (Rnae- 
fca 6) aatesd^nxtemwn 10 ashik biżuterii, wesrficści 
200.000 mk, i  cvci«!kl z d o m u . poEOsiawiająja Dat. że 
udał się za peusds^ gawnórę

(tni) Ustalenie osobistości. ShWSeodsaoBto, że ’ko­
b i ta ,  która w tub. gotbcóę 'WsSsacayita w cetoi samo­
bójczym z brzegu przy  moścola kolejowym do W isły 
S panros’a órndacó. jeał to  SS-Jertiuta to ir ja  ’KmoeEeinJoo 
<Maja 7), em er ffca Prayraywu samobójstwa: roz­
pacz z powodu kisui cóukil. która — jak Tianioaaeiniko 
dowtjpdziia’a  się przed M a t  dniami.—żyje w etoaez- 
ne*j nędzy w  Kijowie,

Afera Lindrufolda Gtośneanu vr swoaan ezaste
Linde vel Liincienifekiows:, znajdującemu sSę cWyitii. 
ceas w wSęaieniiu śłedcaero, wiadze sądowe wyiaaa  ̂
esyty kanegę w surnd® 800 tysięcy marek,. W cstliaib- 
nćej jednak dtwMi decyzja co do kaucji. Zosina 
■wstrzymania', aibow.esri eto Wcurswwy 'ptrayijeciiudlo 
2-cn detektywów ameirykańskwii, którzy z Kim'enia 
to tó u  rjowojorsirfćgc Morgana prowadzą perhratota- 
bję z rodziteą Liadfenfelda. ceiem od'sakodtowianiia. 
Jak wiadomo, Li dtofeid cskairżoiny był prawa rzo- 
aacmy' bsnik o dokotiMunie zazna bu tenorystyczmego w 
Nowym Jorku. Sprawa ta jednak uspodfe i  pozosta­
ło tytko ostorżo.iie o eaereg szan tażów’ i  okłiusIw, 
Cofcofiauyek tuckżo przea Lńndenjekta 'na tecel-Ue PoJ- 
r id  Sprawa odSżkoidowtaiiia wynukia stąd. że żfaria 
Lśndecfełda wysJiąipSa z pretemsją, do banku Mor­
gana o odtackodowade za ndesLuiSzue ofkairńeraile mę- 
'ta. co zgodno jest z pnaiwiem anreryteańskieim.

Krwawa wycieczka. W ubiegłą rtodaieJę w Iś- 
a »  tab©  etom pod' Warsaawą zdarzy! silę n a s tęp u ją ­
cy w ypadek: Obok j,©dmej gi’upy wyeieiczfeow'iiczo'W 
;p™cbod2t;ita rnua i yedietn z prziectoodżącydi. zaw a- 
ld!zi"wazy o nagi siedzącej ma traw i©  damy, praewwó- 
eśił się Wówczws inov z w wjeerkmerętów podmiiósJ 
Bilę s traw y  jiegotmościas. kióry upacH ‘:;a ztentóę, u- 
dierr.yt buitotką w gowę za apnęi'.jnowajiiiiie móg t>wej 
narzenrzimoj. Test ottó poziC6.teł dCużnyim j, ipouvtsttaffla 
bójka ca może. W czŁsie bójki L«xń&Tri Zkweudżkii 
i  Ałekrr.m/er G.a’ążka, aa>miesżkaii!i w W'cwsBsarwiie 
przy ul'. iKękrioj. zestali pcrml'deni wożawri i w sta­
nie ciężkim odwijeaileai żo szpitala DziccóąiKka Jezus, 
Sprawcy zsdrai'a «*®r: Kcaknóeay. Saeioing, Jó-
saf RodtKrnctel, Zygirrf t  Bcireja-, Syflwester Bbr©- 
ja, Jen Po>pto’ński i  F it (ndszeik Dzremilcowisfct. zwalali 
pirzez p o ste ru n ek  paikiyjiay W Wliktaowiio am sato - 
’wttai.

Nie szczęśliwy wypadek. W  ubiegłą nsedżieHę c a
Bteoji koiei w pjasecanie a  godz. 8 wieez. tóczay błuTn 
(pes-żerów >usî owaa* do-łtać ftę dio będącego jesz- 
ctae w bisgni pociągu W cz3si© wia&i tiiuimu o miiej- 
aca jeŁlira z pasażw k  Ohaj^Suaia Kirszenborg, kul 
28. zainleraliiła w WarsEEiw,® przy ul. Krccłnntoej 
nar. 30, zwsfeta poi.ołf iięfea i  'wpJd: a pod- poecąg. Kilr- 
saeobeirę idegta przygnieewmiu. prajf.em była w sta­
nie brzeauterenym już w osfeka'im jiptiiesieticBL Wezwa­
no oaOyuAimattist miejsoowega lękania, detetoira Jaszi- 
cax)te, który miał dokonać crięcia ecsarskiiego, by ra­
tować dzaodco. inotós bowiem grozife wkrótce 
śmierć. Mąż jednak, będący również na wyuiiecaaoe, 
wie zgódzsil «i© na taiką opeiiacąę. nisjąc raadzieje. te 
ńcina się wyleczy. Odiwtęaaaną acafcala tedy do Wteir- 
asawy. w drodze jedmak slooe ła

(anr) E>tik» Na uS. rfe'kiiqj przed d«meim
er. 02 RojŁa Laibkiciwiiczjówoa óbMa lrwaaam stor- 
coaTnim fiffrectóHiżąccgy Airooa Tasćimiówtoa CPaiwia 
n r , 52), który ududsię do sapiitaSa św. Diui-łry. g'żiie 
łe te rz  dyżuirEy stwiendaił popairaamie Twarzy, łalcłild 
pńaraśowetj i rafc. iPrcyczyna paparaeMia: zemsta za 
a r i t a . e  ataainaków DKiosaycih e Lulbkieiw iraówmą,

Ćm) Wyrencenie s por'agn. Z .pociągu nur 120,
id ąceg o  i  W arszf-wy do Grodizil&ka. c a  piraejeżdżile 
kolejowym przy ul, Towcircrwcj podczais biegu jeden 
z  sotoueu-zy. jadący tymi pwlągioin, zJepcW ąs stairsz®- 
go żBndiatana z I dlyw.żjii WSdysłaiwa RaUzalau. tetó- 
ry kontrotow’a! w pociągu jadącycłi w-ojdcowych. 
Skutkiem upadku Rs?i-iiik ztriaiiał praw© udo oma 
poS-ukł gtowę 1 cate cuiaito. (Po uizieieinitu ipcimocy 
przez lokiasraE iPcgatowiB, posnwanktnvanego ptras- 
wiieoioao do sąpittaiia Ujaadowskitogo.

(m) Up«dek z huśtawki. Na łctemfe zcibaw1 łu- 
łtowryuh za parMean prasikim spetdł z huśtawki 19- 
łtóuŁ Roman iPtói r/.ak (Smrocza' 211). pirzyraetm domaał 
■wstrząśnie® 'a móugu. Pogotowie przewiozło Pie- 
bMisa w staltitó ciętakim do szpitala RraamiimSonia 
Ptaó^tie@o.

(<m) Bójka nożowa. Nia ul. G órskiej praedl db-
•mesm ur. !2 w SrAcadh wymileia ibójkia' między ,pija­
nymi: Sefanem Staszowstom (GtCiwińsika 14). Hefu- 
ałyttciem Jakuboszean (SielecSca 20). Igaacyim Otózia- 
Ikierr (Sielesica 30), Karolem Sziedmiliereim (Sieiec- 
Jca 30)/ Zygmuntem iMitrazą fSiiciiecba 13) i Wfcidy- 
6łLe"v©rn Nowccloim (Czemisskowekia 67), W cznsdle 
bójki Steazcwsłki aastał znam, luny sdylleitemi w fjrzbiieł 
i  giowę. Jaltubcszy ęeś odniósł ramy t  itrod e na gtb- 
wie. LaJcirz Pogotowia, po eipoitminkiu, przewtóal 
Staszswdkrego do szpitala Ibieciątka Jeaus. Jafcu- 
boazy zaś poaosaał ma miejśca

Z sadów.
0  PRZYW ŁASZCZENIE MIENIA SKARBOWEGO, 

Ucieczka podsądaego z ,a łi r»2praw .
Meg.r/.yn.ier daiałh druków’ M'n. Sbartbu illade- 

łiss Adsaunczyk wysłał dnia 14 lipca 1921 r. <k> dmu- 
kiarUii rotoicaiej 534 ryzy papieru, opakcwaueigo w 
bftlach. Piiy odbiorze cteza o się. i© transport za­
wierał o 5 'bel więcej, aniżeli w asygnaci® wymń«. 
fiismo, praaiio zLtiWladonttopjo Min. Skarbu!, coicim 
praysł^nta odbiorców

21 Irpca zjawił się Adamczyk, zaiadbwiaif cmycfc 
5 bed ma najęła fymtumkę i odwiózł j© mńaati <ło nra- 
gazj.nu Min, Skanbu. do siebie do dumu. potaiewiaż 
ju* było po godzinaich uraedowyete

F'U»ikc.jorii,iiriuso© drukam i łtolniiBziej zauważyła 
poczynam ia Adfoiczyka. zswiadc-miioino poJSê ę, iktó- 
na A, aresztowała. Sprawia znalazła swój epćicg w j 
sądzie akręgow y;n, gdzie sąd w' da,iax 5 gnudlniiii sika- | 
zei Aiamezyika za> uslowialde pirajwdaisiacaenŁa mie- ; 
»śb skaabowiego z art 1 ustawy z dm. is  marca 1921 ; 
Edku ma 4 laita cężkiega więzieni*.

Praeciw tennu' wyrokowi winiosj podsądiiy, aa 
poćreiini^weim swego obrońcy, slcargę kstsocyiiną. W 

1 której zarzucał wrunofcow*! jedsiotśtiroiaucść wn aceoie 
, tumań. śwtjBdiSrów. Ohodziiło bogiem ni. 4i o ustiaile- 

niie dła wyśwleflc^tła ewaołiMaiuel ziej woj® tpodaąd- 
.nego. czy wpsłkowwaie krytycznych pięciu bel było 
[podobam, różne, czy tedy raeicayr\viśdie ptrzetz pa.

ntyHfcę ■wychme «8^bJy, cny teć ipodHę*syi. tmtfsp «s- 
•miiaT ptrzyiwifeszEtsente, dodał je nmyśimie, briwac (te 
z  annej partjji.

Jakkolwiek zeznania świiOdikó w iwr dym wzglę- 
d29te TOżnłiły się diameiraitrie .sąd okręgowy oipairł 
na części dowodoiwej w zmacanej .mierzie swój wy- 
nok. czem diojt-uścił się otoraay art. 766 ii 7917 u. .pi k.

^ ły** zasad. Sąd Najwyższy w dulki 14 łut ego 
1922 r. wjirak pienu-szej instancji uchylili, iprzeka- 
ZS S  ?^<rlaŵ . PO owiaogo osadEenia w  iminyim 
sktedzi© sędiatówr Adamczyka w międzyczasie wy­
puszczono na. kaucją z więzienia taik. że na ooegidiaj- 
szej rozprawi© odpow.adał z wtotoej stopy,

. Trudna .to do. osądzenia, t o  tylko mia ploistslialcach 
winy opierająca sóę sipraw® (Attóiiniizyka z«wcześnie 
arebrfowanio, praato zikinych tDcuwMdówfi wfay łub mie- 
wininości nieiiiia) .ptnzcoiągaięłia się oEiegiij aż do go­
dziny 11 w nocy.. Dzień cały poświęcony ibyfl sikriu- 
pufetnennu bad ani u 30 świadków, z których acełiań 
żadną m arą  Bito, miażna było ustalić 'Wlimy materjiał- 
toi. bŁwi©ffda!0fGK) ijcaymi© isitmienie postalak, któro 
dopuszczały ©woaatuateość chęci ptagnwtsiszctSełuiia.

Oskairżoay db widy s ię  rai© pmzyBniał, łato on. jak 
i  jego obrońca uzasadniali, że ona się ta  do czynie­
ni© z Malayan zbLegiean otoołćcBaości, Mór© nie ano- 
gą sfcaUowło podstawy dla wyroku stoatauijącego.

Sprawia 'w«i'ę!la pcdi komieo ojbrót agofai' jrccizio- 
iktlw"aiiiy. (Jdy •iniiafflowicie Sąd ,po diSlużeziej ntMiadzó© 
wyszedł z gotowym wyrotoiem-. celem jago ogłosa/e- 
nia okacalio się. ż© po-ds-adcy w mięiifcyiczcasr© opui. 
śoil gmach sąidowy,

PoYMsciłą teastomacja w łanie sądu. iPraawiod- 
niiiraący .udaiejlil gtotsu pproik. GoilldIsteinicirwS. ikitóry 
wniósł o odtożeałe sprawy, uananie toaiucji m  prze­
padła i  zmianę środka prewencypego

Obrońca dr. Itokniotol-Oatro-wBtoi praeralwstowil 
się tym wtoicpkom, a zwłaszcza żądlsmiiu ‘odiażenJa 
spira-wy, ałbcwieim przewód sądowy zakończył się 
wyretoiem tak. iż odłożyć można 4yilk» pg’ioazeinale 
sentiesicji. Obrońca był zdania, że niema dotwiodln. że 
podisądljy 'uchyła ełę od wymiń nu spiia wiedli wościi, 
mógł bomitom także zach-orciwać wisknitełc wielk iego 
napięcia Bierwów .po IS-godaiamej roz(p«awfti©.

Sąd po conadBi© uzmai kaucję za praepiadto, zim;ia- 
łiił środek prewencyjny na ąnesat 'bezwcględtuty:, a 
przychylając aę. do zdbjnia obrony, po ła' owił tylko 
od łożyć ogk saemie senteincji do czasu ujęcta podsąxi- 
nego. Proflcurałor GółdBtein aa rządził nnł yohmiiaslt 
pościg za poimocą mozeisiam-yich jeszcze w nocy lona- 
giramów, Mór© jednak -dotąd ni© dały rezultatów.

Niezwykły łw.i iimcydiemt spowodował iwield© po- 
rusaente w sąduSśe. a gdy wczoraj clbrotócia zgjias® gię 
z żądancam wglądu do aMów, oświiiaidćKlomio ma, że 
wyrok pcaoBtaje tajemnicą uirzędową aż do jego ©- 
glcszcama. (W bharz© praewodmiiicsacieigo s. Giaytow- 
skiego odbyto szereg narad aasadiuiczydi, rMytonil 
s ę  bo wiem , pogląd1, że opuszczeni© sali sądowej 
przez Adtomcrytoa «-i)e stotow.i ptracediaratatea prżesz- 
ieody w ©g’ceBewiu wyirofcu.. Obacaym w sądzi© pn> 
kuraitcuwtó i  obrtafiioy kazano być <w pogotoiitoi, 
zwyciężył jednusk w końcu pogląd, że wyrok pozo- 
stanii© tajeml .jcą. Obrona wnosi skargę lilncydteintófaą, 
a mi© br»to pitoaltaercr faktowi, że Adamczyk uchy­
lić się może od wyroku uniewinniającego.

Teatr i Muzyka.
Z KON SERW A TO RIUM .

,JPol$ka kapela lodow a4 czyli chór mieszany 
poa dyr. prof. K azury  pow stał na nowo i w ystąpił 
w ostatnim  czasie z dwoma koncertam i; o statn i od­
był się w Konserwator) ttm-

§piew ano znowu pieśni ludowe w układzie 
prol. Kazury, w pewnej części nowe. jeśli się nie 
mylę, O samym chórze można dziś powtórzyć, co 
się o nim pisało w twoim czasie: chór jset bardzo 
dobry, posiada dobre, wyszkolone głosy i — prze- 
dewszystkiera wybitnie zdolnego kierownika. Żało­
wać ty lko w ypada dwóch rzeczy: że chór ten do­
tychczas nie staną! na trw ałej podstawie tak, aby 
ogrom pracy, k tóry  wyraźnie można poznać w  każ­
dej produkcji, nie był wysiłkiem, m arnującym  się 
po pewnym czasie; po wtóre, że program u swego 
nie zdążył rozszerzyć poza ram y pteśm  ludowej. 
Nie tracim y wciąż nadziei, te  wszystko to przecie z 
czasem będzie i że na następnym  konkursie śpie­
waczym chór pod dyr. prof. K azury rywalizować 
będzie skutecznie z „Echem krakow skiem " i „H ar­
fą" w arszaw ską.

W  K onserw atorium  s'yszalcm  niedaw no w praw ­
dzie tylko uryw ek popisu uczniowskiego szkoły 
fortepianu prof. Golberga, zdaw ał się on jednak i 
we fragm entarycznej próbie potw ierdzać pochleb­
ny sąd, jak i sobie szkoła ta  w yrobiła. Zasługuje na 
to, aby się z n ią  przy  najbliższej sposobności b li­
żej zaznajomić.

N adzwyczaj oryginalnym  i interesującym  był 
koncert rosyjskiej kapeli ludow ej „Y. M. C. A.‘‘ 
pod batu tą  p. Stepanow a. K apela ta  — to orkiestra 
bałałajleowa, doskonale wyćwiczona, zdolna do n a j­
subtelniejszych rytmów i efektów dynamicznych, 
kierow ana dłonią w prawną. Sk łada się, jak mię In­
formowano, przew ażnie z ludzi inteligentnych, zm u­
szonych stosunkam i do b 'ąkan ia  się po świecie, k tó ­
rym i opiekuje się Y. M. C. A. W arto tej o rkiestry  
posłuchać, jeśli zechce jeszcze kiedykolwiek w y­
stąpić publicznie.

O pięknym popisie szkoły Jan in y  M ieczyńskiej 
—  następnym  razem . J . R.

T e a tr
Teatr
T e a tr
T<*atr
Teatr
T e a tr
Teatr
T oatr
Teatr

W ielk i. Da® „LoheragTiSi". 
R ozm aitości. D ziś ,.SuibtotoaltoirikB]“ . 
P o lsk i. Dziś ..Dragi mąż", 
im . B o g u -law sk ieg o . D ziś „Mtoufy łtert. 
R ed u ta . Dziś . JiKfe.sE1'.
Mały. iRzSś .Raj ZPmtoiiętiy1*.
N°wośei. Daiś „It'a'y mazmtr", 
K om edja . Dziś .jRoralcosse cjcootwał* 
N«wy. Dziś „H aM T .

POpis Szkoły śpiew u pr«f. M. Sftfeotewskiej od­
bądź1-© się dn. 19 b. mi wióczforeim. Balety "wydlajte 
laanioelarja cZkoly

Z TEA TR Ó W  ŚW IETLN Y C H .
Kino Pilharmonja. „Noc© marckań kie” . Dmga 

seoTa ..Za kynlnisiairLi Moinij© OrffloC, jato .ptoipauziedinila, 
powoKteaii© swoje nawdetęcya ptrwdewsCTslilsiieim air. 
tystycwiym. hieałwytol© staraniaym adjęciiora. Urok 
pustym, gorąc-a atmosfera wischPdtt cejairują 
który z zaipertym odd'p«hemi śiedlzi żyiwy ipraobiieg 
akcji i subtelną girę aktorów. łka.

POKWITOWANIA.
Na fu n d u sz  wyborczy.

Odi aziSóirtków Zw. zaw ptraesnysSu imiięsiniego: J. 
Urbański 15,000 mk. A. Śładiorwaki 10.009 mk.

Na miesiąc czerwiec!
IWARKIZETY J S S S f,!^ -J g ff iS r S  2300 Mk. za metr.

Również sprzedajemy po cen ch tańszych niż wszędzie.
S s e w i f l l i r  d a m s k ie  n a jle p . w y ro b u  w z u p e łn o śc i z a s tę p u ją c e  a n g ie l.  m a- <  OCA ft A l-

te rja ly , podw ój, sz e r. n a  s u k n ie  i kost. le tn ie  we wszyst. ko l p o  I O D U  I V I K .

M a t e r j a ł y ^ „ F a j "  TIo’StSOOO Mk. m-
M a t e r i a l  „ICap“ J¥a 1 0 0  f f i tac.S 4800 Mk. m.
(Materjał ten zalecam y na eleganckie, szykowne suknie teatralne, wizytowe i t. p.).
^ a b a p d in a  n a jm o d n ie jsz y  w y ró b  f ra n c u sk i c zy s to  k a m g a rn o w a  w e łn a , w yrób w c ie n k ie  

"  p rążk i, ko lo ry  c zy s te  i e fe k to w n e , _ _  i i i
n a d a ją c e  s ią  n a  su k n ie  I k o stju m y  (sz e ro k o ść  130 cm .). C en a  Z a  i T i S l r  O / U U  |V l K .

M a t e r j a ł  „TENIS  
SA T Y N Y

n a  s u k n ie  i b lu zk i w p ask i c z a rn e , 
iila , b ro n z o w e  i g ra n a to w e  p o  

o ry g in a ln e  fra n c u sk ie  n a jm o d n ie jsz e , e le g a n c k ie , 
fa n ta z y jn e  d e s e n ie  p o  . . . .

975 za metr. 
1850 Mk. metr.

I D z i a !  m ę s k i
N l a i e V M » ł  ■ ■ F ’ P s Pe c ia In y n a  la to , w e łn la -

t*. . , S ł  . '  *  ny , p o d w ó jn e j s z e ro k o ś c i ,
b u rd z o  e le g a n c k i, m ięk k i w ła d n e  d e s e n ie  ró żn y ch  k o lo ró w . «c ą  Ó A A  M i r  
C en a  z a  k u p o n  n a  c a le  u b ra n ie  (3 m etry ) . . . 1  I O U U  IV 1 K .

n a jw y ższe g o  g a tu n k u , rów - 
. *  . , n ieź  o d p o w ie d n i n a  d a m ­

sk ie  k o s tju m y  a n g ie isk 'e ,  d e s e n ie  n a k ra p ia n e  i g ła d k ie . C e- 4  C A f \ f \  R A I 
n a  za  k u p o n  n a  c a le  u b ra n ie  |3  m r try )  . . I O t U U  I V I K .

B 0 8 T  MYS™V3po4800,6500 i 8500 Mk. metr 
K u p o n y  6°9°' 8000 i 11000 IŁ
Również polecam y bieliznę mgską z własnej pracowni, która wy­

różnia się efektownym wykończeniem  z najlep. materjałów.
R f  # f e « r .3 P K R ilP i  m ę s k i e  le tn ie  z k o łn ie rz , i m a n k ie t.  O f c A f I  ł  9 k A A  U b  
n u a s u s c ;  z na jl. z e firu  k o lo r, i b ia łe  w p as . p o  4 J O U U  1 ' J U U U I M .

K a le s o n y  2050 i 2200 Mk. para
P ł a s z c z  n i e p r z e m a k a l n y

P o le c a n iu  k a ż d e m u  ż y c z ą c e m u  n a b y ć  e le g a n c k i le tn i, n le p rz e m a in y  p łaszcz  (p a lto  g u ­
m ow e) we w szystk ich  m o d n y ch  k o lo ra c h , po  n ie d ro g ie j,  d o s tę p n e j  d ia  w szystk ich  c e n ie ,  
z a k o n trak to w a liśm y  p e w n ą  ilo ść  tych  p łaszczy  z f irm ą  „DOSTRIE FILE & Co, PARIS*

p o  c e n ie  fab ry czn e j po 22500 mk. U a m s k ie  19500 mk.
Robota tego płaszcza solidna i wykończenie wykwintne.

r tźe b y  d a ć  m o ż n o ść  S. P. KM jentom z p ro w in c ji n ie  m a ją cy m  o so b iśc ie  o trz y m a ć  wyżej 
w y m ien io n e  a rtyku ły , z a ła tw iam y  Ich ła sk aw e  z a m ó w ien ia  o d w ro tn ą  p o c z tą  za p o b ra n ie m  
(p łac i s ię  przy o d b io rz e )  za  d o lic z e n ie m  kosz tów  60(1 Mk., n ie z a le ż n ie  o d  su m y  zam ó w le- 
n ia  z w a ru n k iem , że  je ś li  to w a r n ie  o k a ż e  s ię  zg o d n y  z n in ie jsz y m  o g ło sz e n ie m  to  p o  7 
d n ia c h  o d  d n ia  w y słan ia  to w aru , tak o w y  p rz y jm u ję  z  p o w ro te m  i z w racam  p ie n ią d z e .

N am ów ien ia  p r o s im y  n a d sy ła ć  do

W a rsza w a , J a sn a  18—2 0 . T e l e ł o n y i  2 4 3 * 8 0 ,  1 7 1 - 2 8 .

’wutemnaactoi aamówiioń,O trzynw jenny owdańeEmśe « d  raasscytifa tolijenłów  łainrtojscwwrądb, aa 
cBoną ilo ść  ipwrfziękowań i wobec bratou m ie jsca  przytaczam y k i t e  z  mifcJu

Ss lianiswikiij Sieni inslitm nii s  Vmznii
W. P. 7m nwrtea^af, otrannaDy <xf W. P.. lendbcmm dznęćcuję i m rętsan  >W P , to t * Mha 

cenę buk dofaregn imaterjatu nigdy się adku apodsdwatem. PraektattłAeim się. że fórrńt 'w 'iP. 
ma airpotfl© ztruifareite. Maitwgjal W. P. oghędailo wteu nnodtta dcotegów i jmwjionrayicż, t marni m *a:©ję, ile 
do farmy W. P. wpłym:© saereg zwmówteó a anoj«j refcomeacbcśi Jcbbcbb itra gewiwa»tóe a
ira«t©i<ja4 jak i. za teariao anyfc&ńe ęweedb-ioe ®o i aam r©aaaa© raz w krAlAżm caasle pwaww *jbue 
akeraystać z otaz# i aioibię u W. P. BawiiówćWffliB. iRmępiasasaał ■tacndBa. bo padaaękowwirie Hat alu*> 
x to  awtożłoe s ię  W. P . .  praasyge™ talk potto. z  o w i , ,  * *

Kwdtów, dm 2/5  1922 r. ADAM f f T l . t
. ®5,. T - Towar *d Parno, oteyrnc^rno, a totór*go jesteas %* rtea zadtrwahwąr. i  gpadjaawaftaaa

asę, że  taJa cś*Kyo*iaiem 2 5 /IY  r .  fe. Stotastam P t e u  stMioipoiJsikiie „Bag zapłać ‘.
Z p o w a t m t e m  DĄBROW SKI JA N,

S ł  P . JBntejsByim nnmn zasncRiyft aarwSadhamć Sto Spófkę, & ię d m y  m aterjał 
totóry seurriiecaarfe dad^sune. fci)ś«eig» asie sq>cdz:©,\:Asn się ęteyimaić.

Ł pwwiażaiŁiieau A N T6N I Ż Y C H . C yg»u— O k n t a ta r .

I-®*33 BACZNOŚĆ i Na raty!
B  n ie  p rz e p ła c a ją c  m o ż n a  m ie ć  w ie lką  w y godę , o  25*25% taniej

O ra z  przy j-
n ie  p rzep łacsijąc  m o ż n a  m ie ć  w ie lką  w ygodę , 
niż msz <•*! z i e ,  w sze lk ą  g a r d e r o b ę  m ę z k ą .

m u je  s ię  o b s la lu n k l p o d łu g  m iary .

s z .  z y s k i n d ,  KBszjsowa M .  2 0  ni. 21 p a r te r .

Br. med. tlerenlender
c h o r. skópy, płciowe, wener. 
o d  81/ ,  — 9 ’|a r . i 6—8  w. P a n ie  
3 — 4. Jerozolim ska 7 (róg 

Brackiej) te l. 503-11.

D r .  I .  M l L E J i t O W S K I
C h o i. w e n e r. i sk ó r . Z ł o t a  5 0 .  
Tel. 121-30. D o g o d z . 10 ra n o  

i o d  4—8 w iecz.

Bt. U. M in
sk ó rn e  i d ró g  m o czo w . B ad . krwt 
n a  syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  te ł. 42*11, 

do  10 i o d  2 —7.

Dr. med. f e ld ta n
b . st. o rd y n . sz p ita la , ch o r. w e n e ­
ry czn e , skó ry , p łc io w e  (n iem o c). 
Lecz. p ro m . F o e n tg e n a  W ielka I I  

do  10 r. 4 — 7.

Dl. MB I. BEATDS
C hor. weneryczne i skórne.
P rzy jm u ję  od  2—3 i 5— 7. S i e n -  
E d e w i c z a  12, na. 30, t. 73-06.

Dr. A. Szw arc
Choroby oczu. Wai*ecka 9 ,

te le f. 192-96.

DIS B ram s r S K
C h oroby  w e n ery c z n e , sk ó rn ć  i 
p łc iow e. i S o w y - S w i a t  4 6 — 18,

d o  9’j, r., 12-3 i 4 - 7 .

Ol. F. EOSTKIWSKI
Ł az a rz a  C hor. skó r., w ener., a n a li­
zy krwi na  syfilis C h ło d n a  26, tel. 

99-29. O d  1 - 3  i 5—7.

M ohli w 7 f* ^  r  sk ro m n y c h , wy- mUtill kw in tnych . C eny rzeczy ­
w iście b e z k o n k u re n c y jn e , p ro sz ę  
sp raw d z ić . P lac  A le k sa n d ra  13 ró ą
Ż óraw ie j.

łjj fliforin mandolinie, skrayp- 
l!u IJilullIj, cach lekcje gry ia- 
sadniczej. Niecała 10—13.
Ni ratu o b rą cz k i ś lu b n e , z ło te  
liii iulJ p ie rś c io n k i, z eg a rk i. 
P rzy jm u ję  r e p a ra c ję .  Z eg a rm is trz  
G u tm a c h e r , S m o c za  21, ró g  D ziel­
n e j.

Pi ędkoji piąknie pisać

naucza kaligraf B .  b e e m a n
w c ią g u  15 lekc ji. E l e k t o r a l n a ^  

14, m. 56.

Na raty
okrycia dam skie w różnych 
kolorach.  M a r s z a ł ­
k o w s k a  5 8 ,  m .  6 .

1 OCŁOSZEfiiit 'JlillBilL j
2 CMimif
ty s ięc y  m k. 2  p a lta  m ę sk ie  le t­
n ie  n a jm o d n ie js z e  p o  16 ty sięcy . 
2  s a k p a lta  m ę sk ie  m o d n e  p o  20 
ty sięcy . 2 p a lta  je s ie n n e  po  18 
ty s ięc y  sp rz e d a m  z araz . P ię k n a  
64 11. H a n d la rz e  w y łączen i.

je d w a b n e , p łaszcze ,
  s u k n ie ,  b luzk i, o k a

zy jn ie  ta n io  p o le c a  Br. (Jnk ie- 
wicz. H oża 54—2.________________

O k ry c ia  i K o stju m y  
d a m sk ie . Z ło ta  16,Ba hi)!

m. 29.
Cfifl imrnSf d08konały portret 
Juli liifilCn z fotografji „Zjed­
noczeni portreciści". Zjota 16.

kiszki o ra z  częśc f za- 
- p a so w e  d o  row erów  n a j­

ta n ie j  sp rz e d a je  A le k sa n d e r  Feil 
M arsza łk o w sk a  62. F ilja  w K ali­
szu  ul. K a n o n ick a  7. H u rt 1 d e ­
ta l.

Oirytia damskie
n ych  k o lo ra c h  c e n y  p rz y s tęp n e . 
M arszałk o w sk a  58, m . 6.

Jn m n u  sk rzy d ło w e  o ry g in a ln e  
"U lll|lJ  ,K n a u ta ” n a jta n ie j  sp rz e ­
d a je  P o z n a ń sk i, M arsza łk o w sk a  72

itislalHiłllilt. su lfld w e iss  
najtan iej sp rzed a je  Poznański. 
M arsza łk o w sk a  72.

OilESMCiE SiE 13 KltEBYI
u  p ie rw sz o rz ę d n e g o  k raw ca . Ży­
czący  p o d a ją  a d re sy  sw e. P o c z ­
ta  g łó w n a , sk rz y n k a  23.

fflUH u b ra ń  m ę sk ic h  m o d n y ch , 
1U U U p łaszczy , s p o d n i, p a lt. ko ­
żuszków , k u rtek , w y p rzed a jem y  
za b e zc en . S zy jem y  z w łasnych  
i p o w ie rzo n y ch  m a te rja łó w . Si- 
pouyskl i S -ka , G h m ie ln a  49, fro n t 
J] P- m. 5. O d d z ia ł K rucza  24, 
S k lep  Polsk i.

Redaktor naczelni dr. Feliks P&rL l ie d . ,  odpowiedzialny Jerzy de Nisau. Wyidawea: Rada Naea. P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika1. Warecka 7.


